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cji międzytiarodowaj, w cauuia która} mo­
głyby byo roaatraygnicia najwainlejaaa pro­
blemy gospodarczo. Ta ostateczna konfe­
rencja miedsynarodow. odbędzie sie uia 
wezeenrej, jak wkońcu rok a bieśfeego, albo 
a początkiem roku przryaziego. y 

N o w y Jork, 13 czerwca. Ocale­
nie lotn ika polskiego Stanisława 
Hausnera (Haznera) , uważanego 
już za zaginionego 

wywo ła ło ogólna radość 
w Stanach Zjednoczonych. Zarów­
no radiostacje oficjalne, jak i ra­
dioamatorzy, posiadacze małych 
aparatów kró tkofa lowych starają 
się nawiązać kontakt ze słabą rad jo 
stacją statku Circeshell, zdążające­
go do Nowego Orleanu, aby do­
wiedzieć się o bliższych szczegó 
łach cudownego ocalenia. Kapi tan 
W i l t o n podał do wiadomości k i lka 
nowych szczegółów. 

Na samolot Haznera natraf io­
no w odległości około 500 k i lome­
t rów 

od wybrzeży portugalskich 
zupełnie przypadkowo. Natych­
miast po zauważeniu pływającego 
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nawozem. Morderca okazał ale t yn go­
spodarza anlelińskiego ZłotkówskL 

W dniu wczorajszym na Jego trop 
wpadli wywiadowcy urzędu śledcze­
go. Ukrywał sio on w zagrodzie opodal 
Anielłrsa. 

Pollcjanct o godzinie 1 w nocy 
otoczyli domostwo. 

Podczas oróby wtargnięcia bandyta 
zaczął się ostrzeliwać ze swego mau-
zera i nagana, zrabowanego zamordo­
wanemu posterunkowemu Stypule. Po­
licja również otworzyła ogień, który 
trwał 

do godziny 3 nad ranem. 
Nagle strzały, oddawane i domu trc*-
chły. Okazało się, że osaczony mor­
derca, po wystrzeleniu wszystkich na­
boi, ostatnią kulę wpakował sobie sam 
w mózg. 

W y j a z d 
M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 
Warszawa, 13 czerwca. Marszałek 

Piłsudski wyjechał do Brześcia nad 
Bugiem, skąd ma tle udać do Wilna 1 
Plkiliszek na kilkutygodniowy wypo­
czynek. 

Błękitną wstęgę derby 
z d o b y ł k o ń „ C o l o m b o " . 
Warszawa. 13 czerwca. Emocjonu­

jący nletylko Warszawę, ale ca/ą Pol 
skę wyścig 0 błękUns I amtarantową 
wstęgę odbył s*o wczoraj przy tłum­
nym udziale widzów. Nieobecnego pre­
zydenta Rzeczypospolitej zastępował 
premier Prystor, który przybył na 
ohwllę przed rozegraniem Derby. 

Po przedblegacb rozpoczął się emo­
cjonujący wyścig o nagrodę Im Prezy­
denta 

w wysokości 40.000 złotych 
na dystansie 3.200 metrów. 

W wyścigu brało udała! tytko 8 ko­
nt Zwyciężył Cołombo. który doszedł 
do celownika, wyprzedzając Wagra-
ma. 

Dolar I funt w Łodzf. 
Prywatn ie dolar papierowy w 

zadaniu 8.87, w płaceniu 8.86, dolar 
złoty w żądaniu 9.13, w płaceniu 
O.08; funt angielski w żądaniu 
w płaceniu l^ .oo; rubel złoty w żąda 
mu 4.02, w płaceniu 4 .00; marka w 
zadaniu 3.12, w płaceniu 3 . 1 1 ; za 100 

żądaniu 

po spokojnych falach A t l an t yku sa 
molotu, zaczęto dawać lo tn ikowi 
sygnały, na które jednak n ikt nie 
odpowiadał Robiło to wrażenie, 

że aparat iest opuszczony. 
Kapi tan W i l t o n , pomimo ciemno­
ści, kazał opuścić na wodę łódź ra­
tunkową i przyholować aparat do 
burty statku. W kabinie siedział 
zupełnie wyczerpany 

i prawie n ieprzytomny lo tn ik , 
k tóry na zadawane mu pytania da­
wał jedynie bezładne odpowiedzi. 
Odwiązano go oó siedzenia i prze­
transportowano go na statek. Po 
pokrzepieniu go _ 

bul ionem 1 kon iak iem, 
Hazner zdołał dać zaledwie k i l ka 
wyjaśnień o swem nazwisku, i kie­
runku swojego lotu oraz o koniecz­
ności opuszczenia się na wody 
A t l an t yku po wyczerpaniu sie za­
pasu benzyny wskutek przeciwne­
go wia t ru . Hazner wpadł natych­
miast w ciężki 

do omdlenia podobny sen. 
Kap i tan W i l t o n iest jednak zda­
nia, że po wyspaniu się Hazner, 
k tó ry nie odniósł żadnych ran bę­
dzie zupełnie zdrów. 

Z opowiadania Haznera w y n i ­
ka, że uratowała go od śmierci 

woda z radiatora, 
k tóra gasił straszliwe pragnienie. 
Szczupłe zapasy żywności zjadł za­
raz w ciągu pierwszych dni po opa 
dnięciu na wodę. Hazner zdawał 
sobie sprawę, T że ' uratował j?o 
szczęśliwy zbieg okoliczności, po­
nieważ szalejące na północnym i po 
łudn iowym A t lan tyku burze nie do 
tar ły do okolic, gdzie pływał na łas­
ce fal ieąo aeroplan. Aparat jest 
wprawdzie dobrze skonstruowa­
ny, jednak nie mógłby się oprzeć 
niszczycielskiej sile rozkołysanych 
bałwanów morskich. 

Kap i tan W i l t o n chciał najpierw 
holować aparat na l in ie, 

potem jednak zrezygnował z tego 

zamiaru, obawiając się, żeby wiat r 
nie rozbił go, uderzając n im o boki 
okrętu. Próby wyciągnięcia cięż­
kiego aparatu na ookład nie udały 
się z powodu braku odpowiednio 
si lnych dźwigów. Statek „C i r ­
ceshell'1 przeznaczony jest bowiem 
do t ransportu nafty. 

Kap i tan W i l t o n zawiadomił za-
pomocą radia inne statk i o mie j ­
scu, gdzie się aparat znajduje i pro 
sił o zabranie go, jeżeli do chwi l i 
nadejścia pomocy nie zostanie za­
topiony przez zbliżającą się obecnie 
burzę. 

Aparat Haznera lest wpraw­
dzie aeroplanem, t j . posiada koła, 
ale rrta prócz tego przymontowane 
pod kadłubem 

dwa p ływak i , 
upodabniające go do hydtoplanów, 
pozatem ma specjalne urządzenie* 
zamykające w chwi l i opadnięcia na 
wodę, o twory tanków benzytio-
wychj wskutek czego one również 
spełniają rolę pływaków. 

Kons t ruk to r aparatu uważa, że 
Hazner właśnie temu zawdzięcza* 
że nie poszedł ze swoim aparatem, 
na dno wkrótce po lądowaniu. 

N o w y Jork, 1.^ czerwca. Źonsj 
Haznera natychmiast po ot rzyma­
niu wiadomości o uratowaniu mę­
ża udała się do kościoła na msze 
dziękczynna odprawioną przez mie j 
scowego proboszcza, następnie uda 
ła się 

w potftrdż d o Nowego Orleanu, 
aby tam oczekiwać na męża. Pod 
jej adresem nadeszło wiele de­
pesz, wyrażających radość z powo­
du uratowania dzielnego lo tn ika. 

P R Z E B I E G L O T U . 
Stanisław Hazner wystar to­

wał w piątek % czerwca na jednopła 
towcu „Rosa Mar ia" , pomalowa­
nym w barwy polskie, tynu Bellan-
ca. Był to drug i start. Po raz pierw, 
szy próbował lecieć 28 maja. 

(Dokończenie na str. 2-ej). 
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Tragedja miłosna w Lublinie. 
S t u d e n t z a s t r z e l i ł s ieb ie i n a r z e c z o n ą . 

Lublin, 15 czerwca. Miaato jeat pod uniwersytetu lubelskiego Marję Porówna, 
WTtsieniem krwawej tragedji miłosnej, kto- poczem celnym strzałem sam pozbawił ti\ 
ra łyda. Powodem trHgicznego kroku 

przecięłm pasmo tycim 
dwojga młodych letol ludzkich. Student 
politechniki warszawskiej Tadeusa Zwolió 
ski sastraelil swoją narzeczona studentkę 

była zazdrość, 
przybyłego w odwiedziny do swej narseeasj 

Aresztowanie naczelnika więzienia w Katowicach. 
N i e d b a ł a r e w i z a d e l e g a t a w a r s z a w s k i e g o . 

Katowice, 13 czerwca. W związku 1 
nadużyciami, popełnionemi przez asysten­
ta więzienia Michała Sikorskiego, Mini. 
sterstwo Sprawiedliwości wytoczyło 
dyscyplinarne dochodzenie delegatowi 

Studzińskiemu sa niedbałe załatwienia 
powierzonych mu obowiązków. Ponadto 
został aresztowany naczelnik więzienia 
Szeliga-Skorupakl, bezpośredni zwierz, 
ohnik Sikorskiego. 

Ostatnie przygotowania do nowego lotu. 
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Sr̂o cudownem ocaleniu Haznera. 
(Dofcoń czenie ze str. l.ej.) 

Cele.. 1 1 l o t u miała bvć Warsza­
wa. , 

Haznera od prowadzi ła na odle­
głość ^oo k m . żona oraz 

probcSJJC-z ks. Knapka. 
Ostatn i i*az miano widzieć sa­

molot Mazne ra w Sydney na No­
wej Szkocji, \ vvspie, położonej bl i ­
ska brzegów NTovvej Funlandj i . O d ­
tąd- ślad ieeo zaginał i o lo tn iku 
brak bvło iakicli kolwiek wieści. 

Ostatnie depc ?ze zaznaczały, że 
Hazner leci bard;-o wolno, robiąc 
nie więcej ponad i oo km. na godzi­
nę. Nat ra f i ł on na bardzo złe wa­
runk i a tmosferyczn i . Nad A t lan ­
tyk iem wisiały nisko chmury i pa­
nowała mgła. Niewat pl iwie warun­
k i te bv lv przyczyna katastrofy. 

W razie przeciwności Hazner miał 
wylądować w IrlandjJ lub też na lon-
dyńskicm lotnisku w Croydon. 7<wówr> 
lotnisko to. jak i lotnisko tv Wi rszawie 
rrźftz całą noc było <v<wietfrmc r czekały 
tV 'V ludzi. Czrkały — nadaremno. 

''iłdnmo było, iź benzyny wystarczy 
lin itnwi na 48 godzin. To też po upły-
'• i« tego czasu stracono wszelką nadzie­
je. 1 zaczęto uważać Haznera 

za straconego. ' 

Haznera początkowo uważano za żyda 
z Warszawy. Okazało *ię jednakże, że 
pochodzi on z Jaślisk w Małopolsce, gdzie , 
jego ojciec był organistą. 

Hazner urodził się 5 marca. 1900 roku 
w Jaśliskach. Tamtejsi mieszkańcy poda-
ją następujące szczegóły: 

„Przed wojną Stanisław Hazner jako 
młody chłopak syn organisty przy tutej­
szym kościele wyjechał do Ameryki pół­
nocnej. W kilka łat potem wezwał swych 
rodziców, którzy również wyjechali do 
Ameryikii, a swój majątek w Jaśliskach 
pozostawili pod dozorem krownych. Phj_ 
gi czas Haznerowie nic nie pisali. Dopiero 
yv 1928 r. przyszedł list od Stanisława1 

Haznera, w którym donosił swym krew­
nym, iż wkrótce przyjeżdża do Polski 

i to własnym samolotem. 
Równocześnie w marcu otrzymał tutej­
szy posterunek policji państwowej pole­
cenie zbadania Identyczności Hazner* na 
podstawie załączonej fotografji tak, że 
istotnie wszyscy orzekonali się, iż to jest 

ten sam Stasio. 
Można sobie wyobrazić w jakim rmstmrju 
znajdowała się jego rodzina w Ja­
śliskach, odkąd wszelki ślad po Haznerze 
zaginął". 

Można «;obie wyobrazić, jak obecnie 
się — ucieszą. 

S . F P . 

JÓZEF EFFA 
po długich i cięikich cierpieniach zmarł dnia 11 czerwca 1932 r: 

W zmarłym tracimy nieodżałowanego współpracownika. 
P r a c o w n i c y b i u r a d z i e n n i k ó w „ P r o m i e ń " 

Strajk wydaje się nieuchronny. 
LÓOt, dn. 13 czerwca. Wbrew wszel 

kim pogłoskom o możliwościach tnter-
w«ltcji w zatargu pomiędzy przemy­
słem a robotnikami — caynmków rzą­
dowych — organizacje robotników 
twierdzą, że Jeśli dotąd władze nie 
wpłynęły na spisanie nowej umowy 
zbiorowej, te Jeśli w Białymstoku nikt 
me ingerował — to indc należy sic już 
niczego spodziewać przed strajkiem. 
Leaderzy związków uważają, że tylko 
solidarny front' wszystkich robotników 
— włókniarzy — może przyczynić się 
do zwycięskiej walki o umowę zbioro­
wą, która zagwarantuje robotnikom 
normalną pracę i płace. 

Dziś związki robotnicze wyznaczy­
ły ostatnią konferencję porozumiewaw­
czą, w której udział wezmą przedstawi­
ciele związku klasowego, chrześcijań­
skiego „Praca" 1 kartelu Z. Z. P. 

Konferencja ta odbędzie się w śro­

dę dnia 15 czerwca b. r. 
Na konferencji tej omówiona zosta­

nie technicznie strona akcji strajkowe] 
oraz ustalony zostanie termin wspólne­
go zebrania delegatów fabrycznych 
wszystkich związków. 

Od zebrania tego datować tlę bę­
dzie rozpoczęte akcji strajkowej w 
przemyśle włókienniczym. 

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa zebranie delegatów fabrycz­
nych a co zatem idzie strajk — 

rozpocznie sio w piatok. 
Związlki robotnicze dążą do tego, aby 

do akcji R t r a j k o w e j wciągnąć wazystkie 
miasta prowincjonalne w okręgu łódzkim 
gdzie tylko znajdują się fabryki przemy­
słu włókienniczego. 

Sprawa ta posuwa się naprzód 1 wie­
le ośrodków już teraz zgłosiło swój ak­
ces do strajku. 

Niezwykła pielgrzymka na Jasnej Górze. 
W z r u s z a j ą c a p roces ja n i e u l e c z a l n e c h o r y c h * 

CTĄTLOCHOUN, 13 OTERWRA. Onegdaj wie-
szorem pociągiem pospiesznym przybyła 
i Warszawy do Częstochowy pierwsza piel­
grzymka nieuleczalnie chorych. 

Na peronie, poza olbrzymienff rzeszami 
publiczności, zgromadził słę komitet miej­
scowy a p. Glieę i sędzia Kotclewsklm aa 
•/rlr Chorych 

na noszach, względnie fotelach 
przetiUnsportowano do czekających autobu 
4Ów, które odwiozły uczestników do cakła-
In SS. Magdalenek. 

Pielgrzymka składa sie se 108 osób, w 
'em 3*6 z Warszawy, reszta zaś z najrozmait 
7\i li stron Polski aż do Niemieckiego Sią­
ka włącznie, aor^inizowana pod protekto 
• .ii ni Stowarzyszenia pań miłosierdzia -V 
Wincentego a Paulo w Warszawie; wyjecha 
ła po południu a WarszUwy, gdzie na dwór 
u udzielił chorym błogosławieństwa J. E. 

Vuncjusz papieski Marmaggi. 
Pielgrzymkę prowadził, Jako przewód-

iik duchowy, superior księży Misjonarzy 
iv Warszawie ks. Jan Lorek, przy asysten* 
•ji dra Franciszka Czyżykowskiego. 

Od wceesnego świtu w okolicy Jasnej Gó 
ry grofnadaiły się 

niezliczone rzesz* wiernych 
icrekujac przybyć'-* chorych, których wnie 
-iono do kaplicy nt noszach ł fotelach, 
zdrowsi zajęli miejni.*) w krzesłach. Wzoro 
wy porządek utrzymywała pracz cały czas 

strai ogniowa. 
Wreszcie po rai pierwszy, odkąd istnieje 

klasztor, wbrew awycrtijowi odsłaniania go 

J ó z e f Ef i fa 
zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach dnia 11 czerwca 1932 r., 
przeżywszy lat 24. 

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Doły nastąpi w poniedziałek, 
13-go Czerwca, o godz. 5 po pol. z mieszkania Wawelska 16. 

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów l życzli­
wych, pogrążeni w głębokim żalu 

R o d z i c e . 

Dziwne propozycje Macdonalda. 
G o ł o s ł o w n e z a p e w n i e n i a — z a m i a s t b e z p i e c z e ń s t w a . 

Paryż, 13 czerwca. Francuskie mi­
nisterstwo spr. zagranicznych wyda­
ło komunikat o rokowaniach,' jakie od­
były się na Qua» d'Orsay między pre­
zydentem ministrów Mac Dona'dein. 
ministrem spraw zewn. sir Johnem Si­
monem, prezydentem ministrów Her-
rlotem i ministrem skarbu Oermain 
Maranem. 

W komunikacie Dowiedziano: 
„Oficjalne l przyjazne rokowania 

wykazały wspólność poglądów, która 
pozwala przewidywać sprawiedliwe i 
skuteczne rozważania na konferencji lo­
zańskiej. Jak również wzmocnienie zau 
fanla 1 utrzymanie pokoju wśród na­
rodów". 

Po rozmowie oświadczył prezydent 
ministrów Merrlot, że wprawdzie nie 
może udzielić prasie żadnych politycz­

nych szczegółów. Jednakże może powie 
dzieć, te Jest bardzo zadowolony ze 
swej rozmowy z ministrami auiKielskl-
ml. 

Paryż, 13 czerwca. We francuskich ko­
łach politycznych rozeszły się pogłoski, 
że w toku rozmów między p T e m j e r a n i i 
angielskim Mac Donaldem 1 francuskim 
Herriotem, Mac Donald postawił propozy­
cję, dotyczącą 

Stosunków polsko-nicmleckich. 
Mianowicie Mac Donald zaproponował 

Herriotowi, aby zażądał od Niemców de­
klaracji, iż wobec PoMi stosować będą 
tylko środki pokojowe. Wzainian za to 
miałaby nastąpić redukcja armji francusi? 
kiej oraz zwolnienie Niemiec od ograni­
czeń wojskowych nałożonych na nie trak. 
tatem wersalskim. 

Pies pokąsał dziewczynę. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego* 

Łódt, 11 czerwca. Wczoraj Oh ulicy 
Drewnowskiej Nr . 49 na przechodzącą tam­
tędy 22» letnią Janinę Wasilewską napadł 
tpuszoaony a łańcucha pies, który przewró" 
cii Ją, a tuutępnie straszliwie pogryzł. 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
kilka głębokich ran na cnłem ciele i poka­
leczonej udstielił pierwszej pomocy. 

Właściciele psa policja pociągnęła do 

i 
LECZNICA. 

chorób oczu 
me atałemi lotkami 

DOKTORA 

D O T V C H I W T A 
In. Piotrkowska Nr. 90, 

tel. M l -73 . 
'nyimule sit chorych wymagał.*ytb 
armbywaaia w lacinl.y (oiaraci. TLE 

takt* ohoryeh prsythoaiąsyoh. 
9 - t i od 4 - 7 i pól. 

o godz. 6 rano, odsłonięto obraz o goda- 8. 
Przy dźwiękach tradycyjnego hymnu po 

częła się posuwać w górę złota zasłona, sa* 
krywająca cudowny obraz. Wśród głośne 
go szlochu wiernych przystąpił do ołtarzu 
ks. Lorek, aby odprawić nużę aw., podczas 
której uroczyste przemówienia wygłosił 
przybyły z pielgrzymką ks. Michał Rękas, 
prowadzący stale audycje radjowa dla oho 
rych. 

Po nabożeństwie, w ccasle którego udzie 
łono Komunji Iw. przeszło 100 osobom, 
chorych przeniesiono do spowiednicy dlk 
spożycia posiłku i odpoczynku. 

Następnie usadowiono pielgrzymów na 
krużgankach przed ołtarzem, dokąd proce-
sjonalnym pochodem nadeszły 

cechy i bractwa ze SZTANDAFAMU 
a wreszcie pod buldachimem celebrant 
przeor OO. Paulinów ks. Pius Przeźdciecki. 

Teraz odbyło się, według zwyczaju apo 
stołów, uroczyste wkładanie rąk na cho* 
rych przes kapłanów ks. Sędzimira i kr ra 
perjora Jana Lorka wiUz a odpowiedniemi 
modlitwami. 

Wzorem r̂ ourdes, O. Pius Przeźdzłecki 
Uroczyście błogosławił Najświętszym Sakra 
menicm każdego chorego osobno. 

O godz. 12-ej w południe chorych od­
stawiono do sakładn SS. Magdalenek, skąd 
po spożyciu ob.lwlu zdrowi udali się do 
kościółka św Barbary, celem Zaczerpnięcia 
wody z istniejącego tu od wieków cudow­
nego Źródełka. 

O godz. 5-tej piegrzymka odjechała do 
Warszawy pocięciem pospiesznym, żegnana 
entuzjastycznie prsei niezliczone rzesze 
zgromadzonej Rti peronie publiczności oraz 
pr*oz komitet. Należy dodać, że kilka po­
ważnie chorych doznało wielkiej ulgi w 
cierpieniach. M. in. Czesław Bożyk z Brd 
goszczy. chory na gruźlicę kiszek i płuc, 
który abso'utnie nie mógł przyjmować po­
siłków, w dnin dzi-iejszym spożył obiad i 
czuł się znacznie lepiej, co stwierdzi! le-
kurz. dr. Czyżykowski. J. E. ks. biskup dr 
Teodor Kubina nie był obecny na nrocty-
stośriiich z powodu odbywanej obecnie wi-
sytacji parafi j , jednak brał gorący udtiał 
w organizowaniu pielgrzymki i udzielił wie 
le wskazówek praktycznych 

—-— t * a —— 

P O R A D N I A 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y a p e c j • l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
tiraa* od I rano do * wta.zar. od 
11—12 i 3—3 ptriy usnta kablata lakars 
w niadzłtl. (wiat* ad 9—2 p». 

LcezanU shorob 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. M e * . Ł. Nitecki 
Cbaroby •kara*, waaary.za. i aeeteptaiawa. 

N A W R O T SS, te l . 213-18 
priylmaia ad 8—10 raaa I ad 4 — S wlaes. 

w aladzUU l Iwl.ta od •—12 w pot. 

Doktór Klinger 
8pec aliata chorób wanarycanyah, 

nkórnych I wtoaoer (porady aakaaalne). 
Andra . ja 2. TeU 13S-28. 

Prrriaoai* ad 9 — U 1 ad S—a. 
W nitdaitl. I lwięta ad 10—12. 

De. 

W . Haltreełit 
Choroby akóree, waecrycstae 

i aaoaaepłalawa. 
Piotrkowska 10. Tel. 246-21. 

Priyimu|« od S — 11 rtao. 12.30 — 1,30 pp. 
t ad 5 — 9 W I I C L 

• aiadzłala i (wiata ad 10 — 1 pp. 

odpowiedzialności karnej. 
Pray uL Zachodniej 51, w mieszkaniu 

saewca 58-leuiiego Jakobsona — w oaatie 
gotowania na maszynce pry musowej — na 
etąpił wybuch. 

Ogień wybuchł wprost w twrtls stojące­
mu obok Jhkobaonowi. Ciężko poparzony 
mężczyzna wszczął alarm- Wezwano pogo 
to wie miej .kie, która udzieliło Jakobsouo-
wi pomocy lekarskiej. 

Na ulicy Kilińskiego została najechana 
przes taksówkę — 12-letnia Regina Sikor­
ska. Dziewczynka doznała potłuczenia ca 
łego ciała. 

Do rannej wezwano pogotowie .Lekarz 
po udzieleniu pomocy — przewiózł ją do 
domu rodziców 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a sit) s t a w i ć j u t r o ? 
We wtorek przed komisją poborową 

Nr. 1, winni stawić się poborowi rocznika 
1911, zamieszkali na terenie 8 komisarja­
tu P. P. o nazwiskach na literę K. 

Przed komisją poborową Nr. 2, mie­
szczącą aię przy ul. Ogrodowej Nr. 84, 
winni stawić się poborowi rocznika 1911 
zamieszkali na terenie 18 komisarjatu P. 
P. o nazwiskach na litery B. K. 

Przed komisją poborową Nr. 8, mie­
szcząca się przy ul. Al. Kościuszki 21, 
winni stawić się poborowi rocznika 1909, 
zamieszdcaH rut terenach 7 i 10 kom. P. P. 
o nazwiskach na wszystkie litery. 

JADAĆ tramwajem 11. VI, godzina 21.10 na lin" 
ŁódfZKtera, zostawiłem w tramwaju teczkę 
• waiznemt dla mnie dokumentami; dla znalazcy 
bezwartościowa. Za zwrot dokumentów w , płacę 
zL 50. — Zwrócić Lodź, Ogrodowa 9, A Krzecz-
kowskt 

Zdarzenia I wypadki 

legi samolot turystyczny 
kiego. Samolot pilotowany 

(—) Wczoraj odbyło się w Rarańcay 
slonlęcie pomnika ku czd poległych * 
12 czerwca 1915 roku legionistów. 

(—) Do Sadu Nalwyższego wpłynę'3 

ra| nadesłana ze Lwowa skarga kasacyi"* 
głośnym procesie Ryty OorgonoweJ, s l i " . 
werdyktem sadu przysięgłych na kar« 
cl przez powieszenie. ^ 

Obrona OorgonoweJ wskazuje w 
dze na uchybenia proceduralne. Jaki* J3' 
w toku rozprawy oraz w sentencji wy r ( * \ j 

Wyznaczenie terminu rozpatrzenia >•* 
kasacyjne) nastąpić ma na naibliższem P 
dzeniu gospodarczem Izby. fc 

(—) W Dębnikach pod Krakowem 
wczoraj mlelsce poważna katastroła, ^tom 

aeroklubu akadeĵ  

nl. Sio*-

/ . • i m . —. <idWVwi P i , ' 
czne) 22. Prócz łego znajdował sic w apar^ «ne h r imun i l a Se 
dr. Pacuła. W pewnei chwili, gdy aparaty Wj?0. z pod Opola 

•rnardynć'- «-m feoIonJzarjj poUk 
przyczyny spadł * «*j >ach 

Rłośd 5 metrów od bwlymku klaszKorneK" ~_ 
rozWł tle Brat Benedykt, który anaj*^ . 
sie a chwili katastrofy w ogrodzie. ' • • I 
r .czwlo.mie p. Krowia ratunkowe i w*1 /".niecko poł«kte«o i 
mil c wypadku ».adze, a ł l ^ ^ o w Parani 

Z pod SZCZĄTKÓW, rozbitego samolot" 
rystycznego wydobyto obu mcżc*y0 1' 
li oni nieprzytomni- Przybyły lekart PS 
towia stwierdził, że dr. Pacuła do«n»' , %t 0 s,V fł|,f o ,» r , y p 
leczenia eałego oiuła 1 złamania reki Itoloniat-li 56 802 P 

^ ^ g o d z i n y PO PRZEWIEZIENIU H ^ 
a drP Pacuła LP.rłP A A ^ * J H ^ W ^ T C " ' 

E J .Polska W P^rann 

Zdzisława Kulpińskiego. zam. przy »'• ^ ^ e h l y 

. Rio de Jan 
i/wioł polski w Braz' 
*f w trzccli stanach n 
wazylji potudmowai 

^ Catharinic i Rio Gi 
"*rana jest to wielki 
JWcszło 200 000 kl 

. gran:cy z Para^ 
piskim Marto Grossr 
P0!1 ^ao Paulo, na pol 

1 1 brazylijskim stanem 
n» południowo - wsc 

ifyatnarina. 
zeszło S7eśćd7ie5tat 1 

lazł sie nad ogrodem braci 
nieustalone! naraeUe w mieisrowośf 

Pielgrzymka) 
osiadły 32 rod 3 

Pptące 164 osób, i 
"'eiako po^kie^o 
frylko w Paranie. 

WJZ Rrazvlil Pr 

arany orł r 18/ 

tal 
również ciężkich obrażeń cielesnych, 

( 

nak .tan fe,zo nie jeat »'«n« , ,« a^^KL b ie? n c f t J ? 0 

/ \ wr procesie ^ -* K ) ̂ L -) W głośnym 
ad w. Jerzemu Fłedo.w 
mu o nadużycie pełnomo<*iictw ^*^j*W'b~ na krai pozostał 
nych przea Gt-neral Motor.

 |P^^Lfa'»n'e oeólna lic; 
nie dokumentów i 75.000 ar, »«d * 100.282 dusz. 
wy w Warasawie wydał dziś wyrok, n» i» 
cy którego adw. Fiedorowic* zo* 
ny od zarzutu przywłaszczenia ^ 
i dokumentów natomiswt aasądzonT 
ta więzienia za działania na 
General Motors, której był prawny* 

aor" 

°»ób. z których 3^ 
i rytybc j ter«, por 

75.000 ^ 

- stolicy Pars 
0ollt;zeń, mieszkał. 

f i f f l l / f l i a ! !„ W y T O i ; ł o miasto 

(~T Wczoraj w lok.ln ***** fe^j*-."?* 

at T K T ^ "
 n « U* k 

L A K I E R U miasta za 
QI 

ray. pnry nl. Nawrot 20 odbyło, ai«! 
cebranie robotników przemy*™ jjslsfo^ 
które obfitowało miejscami w b » r c U ^ 
llwe momenty. %. 

Na poraądkn dziennym *^IIVFVMFT ^ rano V i T 
bardao ważna i żywotne , p r . * T . t t f > r a n 0 l o b a « V 
oowanle nowego cennika, umowy I Basję c o t p o 9 ^ 0 _ ^ 

. , . .• ĵ HbdBl* ^J '̂̂ ^ Jeszcze nieraz 
Robotnicy zdając aobla ^ ^ ^ Ł f « « « « czy w.r ; 

wę a groźnej .ytuacji, jaka sic »» j ^ l ^ e dtjuny prywatne. 
'VDowe wasągl at 

"a konie w cłu 
wąsate post 

D I atf M°koiio ż c s i c i c i f w 

towana konferencja • Inspektoreni v ffro*3^"Ca polska |est w 
Kdzieś pod 

tworzyła, stawili aię na zebrani* 
licznie i podczas trwania dysko*J 
li w nich głor 

W toku "obrad achwaBII osęka* *e się 

c» p.r. dnt. O lleby w btet»cy« 
ula przyszła definitywna odpowAedi 
nl robotaucy preemysfo dzsanego 
Jednogłożnie proklamować ogólny 

*nową w nieniaJeJ n 
^ y właśnie polskiej 
lu.r Polacy stanowią i 

r y t v b y . na t 
Widzi się Ich. Nai 

podkreśla 
Powiatu k u r y t y l 

TEOOROCZNl ABSOL 
Szkoły Handlował Łódzkiego To** 

Wiedzy Handlów e| (uL Odarta*1 

zakończona t 
,dlo*«< u 

miasteczkiem w 
• sa to Polacy t 

7'jskiejco l w stosun 
"•Oiioscł stanowią ok 

najstarsze kolon 
t 'założona w 1875) 

6 ? 3 1 . Pilarzłnho (I 

bm. W dniu 10 
maty końcowa 
W. H. 

Świadectwa ukończenia Szto°" 
następujący wychowaficy: h t nld 

1) Adler Iar»v.AHnn« fl B*0" 
Rajnhold 

r̂ . . . . . . ^ *̂  ra. 
niP1 

Szkole Hand 
• A C DONA 

Jarzy-Alfons. - ^ — 
3) Buccler Artur. 4) C * , T ^ J 

nard. 5) Dłuclńskl Czesław. 6) "^nids*1, 
kób. 7) Freldenrelch Rachmfl. 8) H e b , L . o 
dor. 9) Jarmul Władysław. 10) 
czyslaw. I I ) Kaszozyk Henryk. & ^ ł i 

Wacław. 13) Kreżatek P % > 
Krowtnanda Tadeusz, 15) Nowak *<pr 
16) Offner Henryk. 17) Paska P»f 
18) Radzikowski W&tor-Józet | y / 

Hugon-Rudoll. 20) Suwalski Wfady* 
Ulbrich Erwln-Oskar. 

yścio; 
RUT 

Preu z uprze«L2« r , ,J fi 
ae polaki towar * 

od sagrafiicai*0^0. 

Dr. med. 

JOZEF BERLIN 
choroby kobiece i położnictwo 

p r z e p r o w a d z i ! sie. 
na UL. KAROLA 8. tel. 224-52. 

Godziny przyjęć od 5 do 7 wiec*. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U ^ O 
Ł O D Ż - P I O T R K & W 

Autobusy na powyłazej linji 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. s al . 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 c n a 

odchodzą do Piotrkowa o ka*^ e' 
Wólczańaklal 2 5 , 

zł, 4 ' 

C/hMt POCZAi 
|3c j | r y n wezwany iepej 
Irlilai d ° "^"Jynu Na e 

n ** c n o d z J o m 
L który zoaul skaj 

^ ' d e r s t w o I po od 
1 ^ °yc za kilka dm , 
1 J ^ 1 * spotkał piękna ti 

^^i la o uratowanie a 
V b c o ' land Yardu (lot 
l V 
Su * 
a! bd 
k "a 

8 o ) adzle spotka! s 
^ka l komisarza 

nl^h akt sprawy 
oboje z tona 

Hl 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i i ! i 
Mli KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ta pr tz t rwatywY 

„ P R I M E R O S " 
mają Jaz ustalona opinię, iako z nallep-

azych, natlapazu. 
G U M . . ? 

|>t a r o n s o t ! ( | l p o t k a | , , 
^ odstawił Pikowi swi 

skanera. 
a<J)echali dwal repor 
Vson. zaproszeni prs 

"ttn, Tn d o sMeDJkv Ha 
\ y s 'ow 0 chory Tom i 

adzii 

..RAKIETA" 
-"tia'awlczn 40 . . . . 1 ł -

j e e y . a k m . W O g r o d z i e 

D Z I Ś 

w i e l k a 
c r e m j e r a ! TH \ D £ R HORN R e ż y s e r j a : V A N D Y K E ' A 

NajlepiKy, pełan grozy, f i lm h Ąi 
m i yc ia N I E D O A T C J P O Y 6 ' 

co na miejsc* 

W^-^arze RIOD I Dysor, 
L S łu, d a n l a druzlejo 

, l h o »«" 
bj) U cła wystarała j 

' y ' s ? e

U . S a s l e d n i c n ziemlar 
'^l d

r * 8 nowych wladon 
a 2 ,cnnikarze badali 
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« yższeeo wplyn«'a 

* skarga kasac j 

ilCKtycb na kare ś f f l ^ 

wskazuje w swej skaf 

'ceduralne. Jakie za*tr 
w sentencji wyroku-

'u rozpatrzenia ski* 
na najbliższem 

zbv. 
pod Krakowem 
tna katastrofa, 

J E c h c r 

Ojciec wychodztwa polskiego w Brazyl j i . 

S T U T Y S I Ę C Z N A R Z E S Z A O S A D N I K Ó W W P A R A N I E . 

Emigranci na południowej półkul i . 

Str S. 

Rio de Janeiro, w czerwcu, 
żywioł polski w Brazylii w 9 0 % sku­
ty w trzeci> stanach na nłaskowybrze-
wazvlji petudniowei — w Paranie, 

R ^atharinie i Rio Grandę do Sut 
*«rana jest to wielki kraj o powierz-

^PfZfttlo 200 000 kim. kw. ^ Na za-
gTan^cy z Paragwajem i stanem 

I n'iskim Matto Grossa na północy ze 
N Sao Paulo, na południu z Arsen-

o razvI,„kim stanem Rio Grandę do 
a kade«* M « Południowo - wschód ze stanem 

. zam. przy ^ ^ ? ł o »^ .dzes ia t lat temu. D Z I E L ) 
,aidowat SL« w apan* Edmunda Sebastiana Woś -
CHWILI, gdy aparaty i j ^ 0 - . * L>od O P O L A rodem, zwane-. j k . . Ł '••' 'oi.i rociem. zwane- j i , . " —;» * » m a u n a n a , 
b r ad B e r n a r d y n * " ^ kolonizacji polskiej w P a r a n i I ft* V™ " w t a t d w Campo La«o I 

f > c r , w miejscowości Pilarznho po; ł S & . f S 8 J f e r _ e ? . terenów. si tom** ' N u 

rozbitego ław 
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1870 r.). cztery kolonje tworzące dy-
skryt „Nowa Polon ja (1875-1881) i In. 

Na południe od Kury ty by, w po­
wiecie S. Jose des Pinhaes, mieści sie 
kolonija Muncy, Jedna z najbardziej u-
roczo położonych osad polskich w Pa­
ranie- W tymże powiecie, na stepie, za­
gospodarowała sie kolonja Affonso 
Penna, w której cała Kurvtvba zaopa­
truje się w truskawki i maliny. Na po­
łudniowy wschód od Kurytyby. o 18 
km., napotykamy czysto polskie osie­
dle. Thomasz Coelho, zasiedlone przez 
Mazurów z pod Gorlic którzy świetnie 
lu zdali egzamin kolonizatorskt, ławą 
idąc i podbijając cały powiat Araukaria, 

P I E L G R Z Y M K A ) 
zyczyny s " a d ' * „ . 
urtynku u A J N A I ^ L osiadły 32 rodźmy 
dykt. który » ^ E I « * L E . f c M c e 164 osób. H A N O W I A C E hm-

nieiako poUkieuo żywiołu osan. 
, ratunkowe k nietylko w Paranie, ale szerzej u 

J l * w całej Brazylii Południowe]. 

. ^ ' I TERENÓW. 
podbit.vch dla polskości bardziej w głę 
hi kraju. 

Drugiem co do wielkości miastem 
w Paranie Iest Ponta Grossa, malowni­
czo położona wśród stepów. W mieście 
jednak w którem niegdyś tycie pol­
skie płynęło wartklem korytem dzisiaj W N i ? ; , , 7 V . s * e Płynęło wartklem korytem dzisiaj 

r» P* I do P s t 3 f v^vka ęnucracn , po!- polski stan posiadania skurczył s£ bar 
^ F C F T O ^ ' p 7 ' - D O R L ? 1 2 « D Z ? ? 0 M ' C V NALBLLŻSZET Polaków 

^ l o n j a c h 56"892' Polaków 
^ i r i U ostatnich badari wynika, łe Ij! p "3.ouin-.n o n a a n w v n i K a , z e 

hti" *, ? . ° n i e z n a c z n e p o d o p ł v w u 

75.000. J r a Z ^ W ń , mieszkało 9.000 Pola 

a * « Ł L ! ? 0 > V Ą w n , e n i a i e l m l e r z e — d 2 i « 
i byt prawtayB* 0 ^ właśnie polskiego kolonisty. 
* Polacy su«»owią spory procent 
v i „ «wlł«k« *5w m, kurytyby. na pierwszy rzut 

„y. ln i « ^ ile w i d K l ^ , c h N a t o m l a ł t ofcoij. 
0 o.lbyio J O L O N I I C I podkreślają wyrainl f 
p r z e m y - p o w i a t y k u X ytybsklejro. Po-

ał dzi« wyr 
)rowiea aort— - ̂  

r « . .^dzony ^ J ^ w y r o s ł o miasto na piękną sto 
nim na ^ i " -

jscasni » 

nnyin an* 
>tne ipraw 
ika, umowy 

na zebrani* 
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P "a kraj pozostały; w RUMIE, w 
R * R A N . E oeólna LICZBA Polaków 

F , E 100.282 dusz. 

C U M I E ARIRIIOWC 
•4e nastrzeczają większych możliwo­

ści irospod^rczych. 
Wszakże kolonja Guarauno, na po­

łudnie od Ponta Grossy, dzięki racjo­
nalnej plantacji mandjokl, uospodarozo 
ma sic bardzo dobrze. 

Zwarte tereny polskie! koloniza­
cji 

leżą wzdłuż łlnjl tolejowel 
5- Paulo — Rio Grarde do Sul dooko-
Ja Rio Claro, w rejonie irór Pspcrancd 
(Nadzleji) I na obu <ch stokach, w dorze 
cxu rzeki lvahy. pięknym przykładem 
kolonbzatorsklej Inicjatywy naszego 
chłopa Jest kolonja Iraty, jrdzle w dą-
fru 15 lat skupiło się zsrórą 800 rodzin 
polskich. Dookoła Rio Claro na potęż-

na tle kosmopolltyca-
zaclera się. ale 
na ulicach Ku-

^ . - w c a n a " na tle Ato<*2 U * r a k t e ™ miasta 

^ b l . AoVlM\i ^ H

B J E ^ « « N Ł C R " L U D O W Y C H . 

, j a k . 

nym obszarze, obejmującym cały po­
wiat S. Pedro de Mallet. połowę po­
wiatu S. Matheus, część powiatu 
Uniao da Victorla zamieszkuje prze 
szło 1.500 rodtzlnj polskich. Centrum ży 
cła kulturalnejzo dla całego obszani 
jest Mr«^»:ha! Mallet, stacja kolei l mia 
steczko, najruchliwszy ośrodek poza 
Kuryiybą w Paranie, dokąd istniały 
projekty przeniesienia duchowej stoli 
cv Polonji ParańskieJ z Kurvtvbv 
„Potężny ten szmat ziemi to lakby 

kawał Polski za oceanem. 
Lud trzyma się tu silnie pokkośct mie 
szka zwartą masą i nie ustępuje swego 
Hkomu". 

Oprócz 100.022 Polaków, mieszka 
41 tysięcy Rusinów. Inna sv'uacia jest w 
stanie Santa Catharina, cdzie poza Lure-
na l okolica (1200 rodzin polskich) nie­
ma żadnego wybitniejszego skupienia pol­
skiego. 

Znacznie więcej Polaków skupia sie 
w stanie Rio Grandę do Sul, około 62000 
dusz. Najpotężniejsze tamtejsze skupienie 
— to kolonja Erechim, rosnące przez do­
pływ kolonistów z południa j r łó rT i ie ze 
starych kolonii polskich w ś*rocE u stanu. 
W stor-unlru jednak dó oeółu ludności w 
stanach Rio Grandę do Suł i w Santa 
Gatharinie liczba Polaków nie przekracza 
3 proc 

Polacy w Brazylii to typowa emigra­
cja osadnicza. Potrafili oni iednak w cią­
gu pół wieku, w szczególności w it. Para­
na, wytworzyć' niemal pełne »połeczeń-
s'wo. w którem nie brak żadnych warstw. 
Posiadają oni sferę fnteliRencii, kupiecką, 
i rolniczą. Miarą rozwoju k u l t u r a l n e ^ i 
społerzneiro ludności pobkiei w Bratyl ' ! 
je*t Dosiadanie tam przejt nia przeszło 190 
szkół i zgóra. 200 towarzystw. 

W 

Wybryk arystokratki 
E k s c e n t r y c z n a A n g i e l k a . 

„Sunday Express" rozpocząt 
druk pamiętników lady Patryc ii 
Russel, iQ-letniej panny z wykw in ­
tnego towarzystwa angielskieto. 

wnuczki wicekróla I ndy j , k tóra pół 
roku temu uciekła z domu rodziciel 

skiego 1 w poszukiwaniu przygód 
nrzyjeła miejsce służącej, gdyż źle 
sie czuła w arystokratycznem nu-
dnem otoczeniu. 

^ Lady Patrycja postanowiła za­
mienić sie 

w prostą dziewczynę 
i zaczęła w t vm celu przeglądać o-
głoszenia w „T imes" . 

Pewnego dnia, na t ra f i a na a-
nons pewnej rodziny w Nor fo lk , po 
szukująrej służącej. 

Młoda lady wtajemniczyła w tę 
histor ie k i l ku swych przyjaciół z 
tej co ona sfery i ot rzymała od nich 
l isty,, gorąco polecające miss A n ­
nie Magnies jako wzorową praco­
wnice. Z temi l is tami udała się do 
Nor fo l ku . 

Przv ie to ją dość podeirz l iwie, 
gdvż miała londyński akcent, a 
islandzkie nazwisko, ale wkrótce po 
t raf i ła zyskać względy otoczenia. 

Pół roku młoda lady przepraco­
wała jako służąca, a teraz opisała 
swój bohaterski czyn. 

Snobistyczne „ towarzys two" lon 
dvńskie będzie sie, zapewne, zaśmie 
wało z ekscentryczności bogatej 
panny. 

Dziewięć zamachów na dyktatora Włoch. 
W i d m o ś m i e r c i n a Musso l n i e g o . 

N O W Y T Y P S A M O C H O D U . 

face' H. l f ' . 1 a y warzywami ob-
V 

IE 

m t*0^* ' e s t w FORMHML tre^ 

„ aomy prywatne, gdy się ,ooJ 
S l , w e W A S « J ^ ' stojące przed 

n , c w c , 1°matach kra-
koloni-* <?iie "? w ą x a f e Postacie 

INSPEKTOREM 

W J ^ S - ^ < N ' ^ ^ l , t i p o d M.echowem 
" m l« teczk leni w Polsce. 

T • t r*^^łt 6 r«isi<^ 1 t o , P o l a c v * dawnego za-

\ '''*ci stanowią około 18 proc. 
"ajstarsze kolonie. Jak św 

ABSOLWENT JSk starsze kolonje. 
rkieto To*-
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>le Handlów*' 
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Udaremniony przed k i l ku dnia­
mi w Rzymie zamach na Mussoli-
niego. którego dokonać miał Ange-
lo Sbardelotto, rewolucjonista vyło 
ski. iest z rzędu dziewiątą próbą 
pozbawienia życia w ciągu 8 lat je­
go rządów. Można wiec powie­
dzieć, że Mussol iniemu co rok „ w i ­
dmo śmierci" składa wizytę i 

zosta/e wyproszone za d rzw i . 
Choćby w liczbie Q-ciu do tych­

czasowych zamachów znalazło się 
k i lka rozdętych, albo nawet wy ­
myślonych przez gor l iwa policję, 
— Musscdini może uważać się za 
reko.dzistę pod t v m względem. 

T o czyhanie na iego życie za­
częło sic w sierpniu roku^ I Q 2 4 , a 
wiec w dwa lata po objęciu przez 
niego rządów, gdv strzelano do je­
go automobi lu na ulicach Rzymu. 

W roku następnym IQ2C, dnia 
n listopada zaskoczono byłego o-
pozycyjnego deputowanego. Zani -
bontęgo, jak w oknie, za zasłonięte-
mi żaluzjami, siedział z nab i tym 
karabinem, wymierzonym na prze­
ciwległy balkon Mussoliniego. 

W kwie tn iu roku 1 0 2 6 przyszło 
do iedvnego „krwawego" , a zara­
zem trochę komicznego, zamachu 
obłąkanej Ang ie lk i , V io le t t y Gib­
son, k tóra strzeli ła do Mussolinie" 
go z rewolweru i lekko go drasnę­
ła pod okiem. 

Tego samego roku dnia i a wrze 
łn ia , anarchista Gino Lucet t i rzu­
cił bombę na auto Mussol iniego, 
ale bomba wybuchła ^ dopiero w 
chwi l i , k iedy automobi l oddal i ł się 
już o k i lka metrów. 

W półtora miesiąca oófniei, 
i c - le tn i chłopiec strzel i ł do Musso­
l iniego z rewolweru, przebił jednak 

t y l ko iego ubranie 
i zginął natychmiast, zlinczowany 
przez t łum faszystów. 

Po ob f i t ym w zamachy roku 
T O 2 6 nastąpi ły prawie t r zy lata 
przerwy i dopiero dnia T O paździer 
n ika T 0 2 0 r. pewien oficer strzel i ' 
z karabinu do automobi lu Musso 

l iniego i t raf i ł , ale... w puste pudło, 
Mussol in i bowiem przezornie je­
chał w cudzym automobi lu ó k i l ka ­
dziesiąt metrów w tyle. 

Dn ia 6 lutego IQ3X w y k r y t o a-
narchistyczny spisek bombowy, a 
w roku bieżącym w styczniu, dnia 
1 2 . na poczcie rzymskiej odkry to 
dwie przesyłki zaadresowane do 
Mussoliniego, a zawierające bom-< 
by. 

Obecny zamach Angela Sbarde­
lo t to jest dziewiątym z rzędu. 

Oryginalna turbina. 

•n * . Caneghem (u góry) akonatruował no-
*T typ maszyny, napędzanej ałupami wody. 
Wynalazca twierdzi, że jego m a u y n i daje 
•lajwiękazy efekt praktyczny przy mijmniej 
«iym spadku i wyzyskuje ciśnienie atatycz* 

ne wody. 
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L" r 6Cłl Ą -wrr 
I%j J ( °o Londynu Nu miejsca doplt-
J S , ^ 8 * ' « • tt chodzi o meta otejaklei 
f j , ' który soaul skazany na kar« 
\x ° > 0 r < l e r s t w o I P° odrzucęohi pro-
\ m a hy c za kilka dni stracony. 
k

 b , C c l ' spotkał piękna zon« skazańca 
<o*k'''> 0 "ratowanie mcza. Oetryn 

l"M ^ H a n d Vardu OoudyńsklefO u 
l̂ eii, * 0 ' adzle spotkał twoich przyla 

m'^ oa ' komisarza Lucasa 
W'\t

 n l u h ak< tprawy Bronaona. 
j - i P # t 0 WS » d a , a obole z tona wyjechali aa-

V

 l d t f | > „ ^".nNarja tpotkaM Ptka. 
i ^ l ^ ^ s i a w l ł Rkowi twolą teorie e 

\ S \ \ \ l a ,-kattera. 
I \ j ( ""diechaii dwa) reporterzy Irrymi-

V s on. ta proszeni przez Oetryna 

Prędko się 1 nim pożegnali. Ze-
SBR na żwirowany podjazd, a on stanął 
re najwyższym schodzie, machając rę­
kami. Ale nie pod ICH adresem. Lucja 
obejrzała się I zobaczyła na tle oświe­
tlonego hallu ciemną, rozłożystą po­
stać dziwnie Jakoś przygarbioną, 

— Czy to nie wyruszające? — 
zapytała. — Ale chyba nie. 

Antoni znalazł. swoją maszyną. 
Obok ruszały właśnie dwie inne I wy­
trysk żwiru z pod kół uderzy] go w po­
liczek. Zaklął pod nosem. 

Wsiedli i pojechali. Zaczęli 
rozma­

wiać dopiero gdy się znaleźli daleko na 
szosie. Antoni jechał niezwykle wolno. 
Szybkościometr wskazywał zaledwie 
dwadzieścia pięć. Tego Jeszcze nie by­
wało. 

— Teraz mów, Plnkertonle — rzekt: 
— A tv skąd wiesz, że Ja mam coś 

do powicdzenida? — oburzyła się Łucja. 
— Wyczytałem z twarzy. Mów, ko­

chanie I 
_ Więc miałam oko na lwicę, tak 

jak kazałeś. I oko, i uszy. Wykryłam 
coś szczególnego, ale tvlko przypad­
kiem. Siedziałam w oranżerjł. Bardzo 

. miły chłopak. Chciał mnie trzymać za 
t-ucia wystarała sie o zapro-1 rękę. Pozwoliłam! O mało mi nie po-

1 u sąsiednich ziemian, udzie Oe- gruchotaf palców. Potem zachciało ml 
TT*-Z n<IWVrh nHarlnrrmJr' 1 I j jc pj,* j 0 n poblCgł PO COŚ dO bUICtll. 

Nie chciał, żebym odchodziła. Rada by­
łam, że długo nie wracał. W oranżerii 
hvło okropnie, gorąco 1 on odrazu ia^ 

S *le do sklepiku Harrlgana. któ-
PTIK ^słowo chory Tom znalazł trupa 

Ł ' R C ° W A D Z " to na mlelsce. zdzla z n a 

I N i T i a r z e rlod I Dyson wzlełl ale 
N. ^ badania drugleto świadka w 

\ ? J R * 8 n<»wych wladomnici. Tym 
z , ennikarze badali Doilboysa. 

ko nad drzwiami do osrrodu. Śledzia 
łam tuż pod niem Czekając na metro a 
systenta. usłyszałam kroki na żwirze 
w ogrodzie 1 pod mojem okienkiem za­
trzymała się jakaś para. O mało nie 
pisnęłam z radości, bo poznałam glos 
lwicy. Charakterystyczny glos, trochę 
chrapliwy, ale piękny. Jego głosu He 
pozmłam z tej prostej przvczvuy. że 
wogóle się nie odezwał. Mruknął ty l ­
ko dwa razy wybitnie po męsku i dla­
tego się zorientowałam, że to bvł męż 
czyzna. Ale._ — urwała, zwróciła się 
cala w stronę męża I popatrzyła rm 
niego szeroko otwartemi oczyma. — 
MÓJ drogi. Ja.- to Jest okropne... teraz 
mi się wydaje, że~. że to nie może mleć 
żadnego znaczenia^. Mogłam się omy­
lić. Oni mogli mówić o czemś Innem l 
może Ja narobiłam niepotrzebnego alar 
imu. i ty_ Co ty zrobisz? 

Antoni sprowadził auto na skraj 
drogi, zatrzymał, zgasił reflektory, 
ale nie wyłączył motoru, który pulso­
wał miękko w chłodnych ciemno­
ściach. Następnie wykręcił się w sie* 
dzerću, chwycił Łucją za ramiona 1 
rzekł: 

— Mów, bo pożałujesz. 
Zaśmiała Się cicho. 
— Dobrze. Więc ona powiedziała 

tak1 „Cokolwiekbyi mówił, ja wiem, 
że w tem coś było". Powtarzam słowo 
w słowo. Rozumiem, że to Jest banal­
ne powiedzenie, które może się odnosić 
do czegokolwickbądź, zarówno do dro­
biazgów Jak l do bardzo ważnych rze­
czy. Ale osoba, która to powiedziała l 
ton Jej głosu sprawiły, że momentalnie 
poznałam, że to chodziło o coś bardzo 
ważnego. Potem on mruknął niewyraź-
rie, coś Jakby „Se'*!, a ona powiedzia­
ła: „Ech", przecież nikt nas nie sły­
szy .. Dlaczego nie chcesz mi powie­
dzieć? Mnie? Bardzo prawdopodobne, 
że mogłabym ci pomóc''... On zmów 

* " • " • . • " W v N I p u i r n ^ ... u n zmów ia Krory 
iałflZiutfiaJl. c^y r i i fuk la&ł n H c ^ i * ™ a L s z k l a n e J j 

brze. Jeżeli nie chcesz Dowiedzieć, to 
bierz clę licho! Tylko nie Irytuj mnie 
powtarzaniem, że to Iest nic 1 nie 
przecz, że przybycie tego osobnika wy­
traciło clę z równowagi. Już ła cię 
znam.." I potem odeszli. Słyszałam 
chrzęst ich kroków na żwirze. Skręcili 
koło oranżerji na lewo— 1 to wszyst­
ko. 

Łucja umilkła i wpatrzyła sie pyta­
jąco w słabo oświetlona twarz męża. 
Nie widziała Jej wyrazu, lecz domy­
ślała się. że szczęki sa mocno zaciśnię­
te, a między brwiami rysuje się głę­
boka bróizda. 

Antoni siedział nieruchomo dłuż­
szą chwilę, pogrążony w głeboldem 
milczeniu. Wkońcu. ciągle milcząc za­
palił reflektory i puścił maszyną w 
ruch. Teraz pędzili Jak wicher z naj­
większą możliwą szybkością. 

Byl i Już prawie przed gospodą, gdy 
Łucja rzekła, podnosząc głos tak, aby 
zagłuszyć motor: 

— To znaczy, i e sio omyliłam! Ze 
w tem coś jest! 

Zobaczyła, że usta męża rozcią­
gnęły się lekkim uśmiechem. 

— Nie. moja droga, nie omyliłaś 
s ię- Teraz myślę— Porozmawiamy 
po przyjeździe. 

Wkrótce byli na miejscu. Antoni 
zamknął auto w garażu 1 tupiąc z zim­
na nogami, przeszli przez wybrukowa­
ne nierówno podwórze. Koń I Ogar 
wzięły ich gościnnie w ciepłe objęcia. 
Zegarek Antoniego wskazywał za dzie­
sięć drugą. 

Z przed wsparrfafego ognia w palar 
nł podnieśli się Flod I Dyson- r iod Jak 
zwykle pełen wdzięku, pomógł Łucji 
zdjąć płaszcz I przysunął fotel do ognia. 
Dyson zwrócił się do Antoniego. 

— Zimno na dworze. Może się pan 
naplfe? — wskazał ptasią ełową stolik, 
ia którym stała butelka whisky i kilka 
•rf»L- 1 rt Hfll« 

,.Do-| Antoni skinął głową. 
— Dziękuje. Odzie Pik? — Pod 

szedł do stolika, nalał sobie whisky \ 
spojrzał ne żonę. Ona uśmiechnęła się 
i potrząsnęła głową. 

Dyson rzekł: 
— Pik na służbie, ale gdzie, to tylko 

Pan Bóg wie I on. 
— Zniknął zaraz po odejściu Doli-

boysa — objaśnił Flod. 
Antoni postawił szklankę. 
— A? Więc co z Dollbovsem? 
Flod uśmiechnął się z satysfakcją, 

przyczem jego okrągła, świeża twarz 
wvdała się Jeszcze świeższa I Jeszcze 
okrąglejsza. Przygładził ręką Jasne 
włosy 1 rzekł: 

— Nastraszyliśmy go stosownie do 
programu Nigdy nie widziałem, żeby 
kto miał większego pietra niż on. 

— Uciekł Jak smvtv — mruknął 
Dyson. nie wyjmując fajki z ust 

— Świetnie się nam udało. — Co, 
Mogole? — entuzjazmował się Flod. — 
Poszedłem do niego do sali i ucieszy­
łem się. że go spotkałem. On także. 
Był Już trochę pod gazem. Opowiedział 
mi o awanturniczym reporterze — wy­
wiadowcy. Ostrzegałem Jeszcze raz, 
żeby miał się przed nim na baczności. 
Prawdę mówiąc nie potrzebowałem 
tego nawet powtarzać... I właśnie w 
tej chwili wszedł Dyson 1 wyszło na 
Jaw. że Jesteśmy w porozumieniu. 
DoIIboys tak się przestraszył, że mo­
mentalnie otrzeźwiał I drapnął Jak za­
jąc, ścigamy przez ogary. 

— Teraz wiemy, że w fem coś Jesł 
— rzekł Dyson. — Spisek miedzy dwo 
ma reporterami nie przeraziłby go tak, 
gdyby miał zupełnie czyste sumienie. 
— K'apną? na fotel w całej swej chu­
dej dJugości. Jakby wyczerpany zbył 
długiem zdaniem. 

Antoni patrzy? w ogień, z ręką c* 
partą na konsoli kominka I nogą m 
kracie. Flod spojrzai na niego 1 zapv< 

o sie w Raranczj' 0 ( 1 

czcł polejjfych w d"" 
leejonistów. 
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\ a poniedziałkowem plenaniem posie-
dztru u magistiUt ma uchwalić projekt ita 
tulu rady szpitalnej m. rtoł. W ar-/awy i 
pi/.frlać go do aprohaty rady miejskiej i p-
miru i r a spraw wewnętrznych. 

Rada powstać ma nb podstawie art. 24 
fozponedsenia Prezydenta Rzplitej a r. 
l''-'.i o takiadach leczniczych. lł\-dzi« otaa 
wtj.iłiua initytucją dla szpilali i zakładów 
położniczych prowadzonych pod /brzadem 
magistiatu. Ruda będzie czynna przy wy­
dziale szpitalnictwa i pninynlaua jest jako 
organ opinjodawczy i wntotkodawczy. 

Przewodniczącym rttdy będzie prezydent 
mia.-la. W układ rady wejdą; naczelnik wy 
działu szpitalnictwa ma. .-i i atu, naczelnik 
\ł)il..iału sdrowia kom- rządu, przedstawi' 
ciel korni j \ zdrowia rudy miejskiej, lekarz 
uaczelny Kasy Chorych, przedstawiciel Izby 
lekarskiej warszaw«ni>-biało»tockiej, dwóch 
przedstaw i i i t l i Warszawskiego tow szpitali 
niotwa, przedstawiciel wydziału lektaritkie 
go Uniwersytetu Warszawskiego, czterech 
zasłużonych przedstawicieli społeczeństwa, 
zaproszonych przez prezydenta miasta oraz 
dyrektorzy szpitali i zakltulów położni­
czych. Kadencja członków Rady ma trwać 
trzy lata. 

* • * 
Władze bezpieczeństwa publicznego do 

kon'iły rewizji w lok ilu Zrzeczenia Inteli­
gencji Pracującej przy ul . Al- Jerozolim­
skiej 49. Rewizja ta stwierdziła uprawia­
nie hazardu w postaci gry karcianej, jak 
również potajemnego wyszynku alkoholu. 
Wspomniane stowarzyszenie powstało w 
r. 1917 1 miało na celu uieaieuia pomocy 
inteligencji pracującej w postaci snajdowa* 
nia mieszkań, prowadzenia kuchni, urządza 
nia bibljotek. Tymczasem dzialUlnoW sto­
warzyszenia ograniczyła się do gry w karty. 

Wczoraj odbyło się kofeinę posiedze­
nie t. z. komisii porozumiewawczej związ­
ków pracowników miejskich (urzędnicze­
go i robotniczych), na którem zdecydo­
wano wystosować do dyrekcji wodocią­
gów i kanalizacji pismo zawiadamiające, 
źe pracownicy lej dyrekcii nie zgadzają 
sie na warunki wyznaczone w poszczegól­
nych zawiadomieniach, wręczonych pra­
cownikom, a określających nowe Ich wy­
nagrodzenia od 1 września rb., obniżone 
od 12 do 50 proc., ze względu na to, >e 
dotychczasowe uposażenia pracowników 
dyrekcji, szczególnie fachowców nie od­
biegają wogóle od obecnych wynagrodieó 
analogicznych fachowców w wydziałach 
administracyjnych (technicznym, przemy­
słowym etc) . 

Niezgodzenfe się pracowników na no­
we warunki (dacy, pociągnie za sobą wy­
płatę odszkodowań i emerytur. 

K R A T E C Z K J . 

Rozkosze letnisko. 
A t l e t a w o p a ł a c h . 

Już. powolutku łodzianie emigrują ze wajowego, za tobą. w bezkresnej daB, 
swego rodzinnego miasta i osiedlają się na chatynkę chłopa - złodzieja, zadającego 

piataka za zdychające kurcze, w bok od 
CIEBIE czernieje linja „lasu", wśród które-
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U m PASTYLKACH. J l \ J t \ ! 
Ę a>»^oassrsazjiiar. rgtjuą *V* W 

sezon letni w swych podmiei3kich „pała­
cach". Wprawdzie nietyle w „swych" ile 
w cudzych i nietyle pałacach, ile brud­
nych chałupkach, ale w każcifm raz^j w 
podmiejskich, w otoczeniu cierpiącej na 
rachityzm starej, siwej, wyłysiałej sosny, 
w uroczych odgłosach, wydawanych 
przez wylinialego „Burka", który jedynie 
imieniem swym daje letniskom posmak 
„prawdziwej" wsi. 

Żarty żartami, ale jednak między mia­
stem a „wsią" podmiejska znać duża róż 
nicę. To trudno. Co wieś to wieś. W Lo­
dzi litr mleka kosztuje 25 groszy, a na wsi | anielskiej 
35 groszy już razem z woda zato. Ponie­
waż w sklepie szklanka wody kosztuje 10 
groszy, więc ostatecznie 10 groszy liczore 
przez chłopka, mlekobiorcy zdychające; 
krowiny, za dwie szklanki, zdrowej bo z 
wapnem, słoma i wydzielinami wody, nie 
jest wcale drogo. 

Dalej różnica między wsta a miastem 
uwidacznia się i w tern jeszcze, że w mieś­
cie można już dawno kupić kalafiory, po­
midory, sałatkę, młodą marchewkę i t d. 
na wsi zaś tesro w żaden sposób dostać nie 
można, a jeżeli już gdzieś się trafi, to za 
kalafior kosztujący w mieście 70 groszy 
trzeba zapłacić 2 złole. 

Ale zato co za powietrzeII My w 
Lodzi wcale o tern pojęcia nie mamy. U 
nas niemądre zwyczaje nakazują polewać 
dwa Tazy dziennie ulice, a na wsi można 
wdychać pełną pfer?t'a rodzimy, krajowy, 
nasz włnsnv kurz, figlarnie unoszący się 
nad szosami, domamł i t. o. 

Wyjdziesz bracie do lasku, a tu mró-
weczki .uśmiechając się czule, włażą pod 
nogawkę spodni i pieszczotliwie cie łasko­
czą, jakaś liszeczka zielona spadnie- na 
<rłowe i zapłacze się we włosy, ptaszek 
mniejszy lub większy załatwi w powie­
trzu, właśme nad tobą, nieprzystojną po 
trz.ebę, spadającą ci na nos, słowem miło 
jest. nocodnie I radośnie. 

Wieś! — panie oMejskj — wieil To-
mi życie to-mi raił Nad cuchnącym, bru­
dno/clonym stawem zbierają się czarne z 
brudu kaczuszki tam znowu kózka zna­
czy wułomie ślady swej drogi, tu konik 
ehuderlawy skubie szczątki smutnej traw­
ki, ówdzie krowięta jakieś srruf liczę usiłu­
ją poje«ć chudej, niechętnie rosnącej złe-
lenizny Przed soba masz bezmiar stume­
trowy, dzielący cię od przystanku tram-

go dumnie strzela ku słońcu wierzchołek 
dwumetrowej jodły, wynędzniałej i smęt­
nej. A wszędzie pole aż się złoci od tych 
skorup z jaj na twardo, aż bieleje od 
strzępów starych gazet, gdzieniegdzie 
UŚMIECHA się do ciebie kałuża pełna lep­
kiego błotka, ówdzie znowu pastuszkowie 
zatruwają resztki kiepskiego powietrza 
paląc w „szczerem polu" zapasy zaplu-
skwionej słomy. 

Słowem miło jest na wsi sielskiej, wsi 

ATLETA. 
A gdy komu powyższych rozkoszy za_ 

maro, dostarczają mu ich mieszkańcy, 
w braku lepszego zajęcia klujący się no­
żami, rąbiący siekierami, lub zgoła wal­
czący na pięści, jak na Rzymian przysta­
ło. 

Abram Wolf dwojga Imion Federman 
był w młodości atletą. Wprawdzie ładna 
praca nie hańbi, ale Federman zarzucił 
swój atletyczny zawód i wziął się do cze­
go innego. Do czego — nie wiem, ale 
może to i lepiej. W kwietniu rb. Feder­
man wraz ze swym przyjacielem Juda 
Grosmanem, godnym korrrpanem przyje­
chał na letnisko, niestety akuratnie do Kał, 
chociażby mógł przecież pojechać do Ko­
pernika. 

Już w klfi™ dni po przybyciu między 
Federmanem a Grosmanem wywiązała się 
wymiana zdań, która w rezultacie zapi­
sała się w protokóle policyjnym kilkoma 
wyhiteml zębami I odpowiednią porcją 
przelanej krwi. Właściwie to ta porcja nlo 
była odpowiednia, gdyż ohaj zapalnicy 
jeszcze żyją. co jeat przecież faktem jed­
nak smutnym. 

Policja powiatowa ma dziwną niechęć 
do Kał. Ja także. Jeżeli Ja mogę nie Je­
chać do Kał, jeśli mj się to niepodoba, 
to jedna]? policja ze wzgMu na stałe a-
wantury w tej miłej miejscowości po­
winna stanowczo zainstalować się tam na 
stałe. Ponieważ dotychczas tak nie jest 
wlec jak w każdym Innym, tak I w tym 
wypadlku policja przybyła do Kał, gdy po. 
rachunki zakończono, wobec czego spisa­
no protokół. 

Sąd Grodzki skazał Abram Wolfa Fe-
dermana I Juda Grosmana każdego na 
100 złotych grzywny lub 2 tygodnie aresz­
tu. 

Jerzy Krzecłcf. 

Biuro sprzedaży nieważnych dolarówek1 

B e z c z e l n i oszuści p r z e d s ą d e m . 
Z Kró lewskie j H u t y donoszą: 
Niejaki Roman Kopper, chcąc 

w ła twy sposób dojść do majątku, 
otworzy ł na terenie G. Śląska gene 
ralną, agencję dla sprzedaży... nie­
ważnych dolarówek. K. przyjął do 
pomocy jeszcze trzech agentów, 
k tórzy z „bezcennym*' swym „ to ­
warem" docierali do najodleglej­
szych zakątków i zyskiwal i 

coraz liczniejszą kl ientelę. 
Bezwartościowe swe dolarówki 
sprzedawali na iwnym na raty mie­
sięczne po i o zł. Po pewnym czasie 
zawiadamiali oni swych k l ientów, 
że na numer ich dolarówki padła 
wysoka wygrana. Bezczelność oszu 
stów bvła tak wielka, że wysyła l i 
naiwnych (przeważnie kobiety) do 
nieistniejącego w Krakowie banku 
po o d b i ó r „wygrane j " . 

K l ienci przekonawszy się, ze pa 
dl i of iarami bezczelnych oszustów, 
skierowali sprawę do sądu. Ponie­
waż „generalny atrent'' już poprze 

dnio został zasądzony na 8 nue?1? 
cy, na rozprawę przed STF^ 
Grodzkim w K r ó l . Hucie, SPROWA­
dzono subagentów w osobach W» 
helma Chroboka, odbywającej 0 

becnie służbę wojskową oraz i?31 

mona Szindlera, którego przvP™' 
wadzono z aresztu. Sprawa t r z e 

go agenta, Pawła Brodackiepo, w-
stała wyłączona, ponieważ i on st. 
ży obecnie w wojsku w Poznań 
i nie mógł 

przybyć na termin. . . . jjl 
W czasie rozprawy oskarzewfc^ 

częściowo przyznal i sie do Nk, 
Liczn i świadkowie zeznali, ze . ft „ -. 
prócz miesięcznych rat płacili W to R mewy,y 8kan y cl 
szcze osobne kwo ty tytułem .P^N 

1*1 
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Zwycię 
Ł , K . S . 

n i e k w e s t j o n u j 

Hosegrany w dniu 
Jjjjkn ŁKS-u, w obecno! 

mecz ligowy l 
°a porażką łodzian > 

^ 1:2. Goście byli 
P t technicznie i bani. 

P>«rws*ej połowie zasi 
f*tr*«n goście raz po ra 

l w 19 minucie 
"fttmkę zdobytą główki, 

po pięknym 
Wynikiem dalszt 

w i z . | i u u „ w V K i 4 1 1 V t . i l . . . • „ - « • « 
dnakźe żaden bank nie chciał im * J I p0 
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płacić 
Sąd skazał Szindlera na 7 

P«C oktutyj zaprz 

godni więzienia, zawieszając - j ip i , 
ostatniemu wykonanie kary na iw r -
ciąg 2 lat . 

Cygan właścicielem dwóch fabryk^ kotle 

Nieuczciwi pracownicy Kasy Chorych. 
D w a l a t a w i e z i e n i a z a de f raudac je . 40 t y s i ę c y z ł o t y c h . 

Z Poznania donoszą: 
W sadzie apelacyjnym zapadł 

wy rok w sprawie odwoławczej pra-
cown'ków 1 inkasentów Kasy Cho­
rych w To run iu , k tórzy w pierw­
szej instancj i skazani zostali za nad­
użycia pieniężne na szkodę Kasv 
Chorych, sięgające dziesiątków ty­
sięcy złotych. Nadużycia polegały 
na tern, że inkasenci nie wpłacali 
zą'nkasowanych sum do kasy, lecz 
obracali je na własne potrzeby, a 
w zmowie z n imi bvł kasjer i książ­
kowi dzięki czemu przez d ług i czas 
nadużycia pozostały n J ewvkryte. 
Sąd apelacyjny zatwierdzi ł wyrok, 

skazujący Siatkowskiego i Kos iń­
skiego za przywłaszczenie sobie 
. około 4 0 ty» zł. 

każdego na a lata więżenia. Raezvń 
skięgo i Zarembskiego po 6 miesię­
cy więzienia, zaś osknrżenl Berger, 
Horyza iFredrych został 1 uwolnie­

ni . 
Na ławie oskarżonych sądu okrę 

gowego w Poznaniu zasiadł b. 
książkowy Kasy Chorych w Śro­
dzie, Stefan Ku jaw ińsk l . A k t oskar 
żenią zarzucał mu, że w czasie u-
rzcdowan'a od roku IQ2Q do 1031 
dokonał defraudacji na sumę oko" 
ło 1 0 . 0 0 0 z łotych, fałszując przytem 
'•csięgi handlowe. Ponieważ dyrek­
tor wspomnianej kasy chorych Ku r 
dowieź przedstawił w wszystkich 

szczegółach popełniony czyn i po­
nieważ oskarżony przyznał się z 
skruchą do w iny , sąd odstąpił od 
badania świadków. 

Zdefraudowane pieniądze prze-
t rwon i ł Ku jaw ińsk i na nocnych hu 
Jankach. Sąd b^rac pod uwagę brak 
odpowiedniej nad n im kont ro l i ska­
zał go na karę wiezienia przez 1 0 
miesięcy bez odroczenia. 

— , 1, . ; ' F I , i * | I JH* 

Z Przemyśla donoszą: 
Obecnie na polach pla«rr»w|ck|ch pod 

Przemyślem odbywał się wielki rjazd 
cyganów z całej Polski. Obrady zjazdu to. 
czyły się przez cały czaa w języku cy. 
gańskjm. Jest to język 

bardzo melodyjny 
I de-kawy, niemniej jednak dla nlecyga-
nńw zupełnie niezrozumiały. Wieczorem 
pierwszego dnia zjazdu, odbywała się 
w obozie cygańskim przy świetle pochod­
ni I rozpalonych ognisk wielka zabawa 
taneczna, którą zaszczycił tain król. Na 
środlkiu obozu rozpalono wielkie ognisko, 
dookoła którego zasiadła starmryzna cy­
gańska Z królem Bazylim Kwieidem na 
czele. 

Najpiękniejsze cyganki ł nał<for«vtnłeJ-
sl cyganie przy dźwiękach cygańłklej ka. 
pell poczoll popisywać się wspanłałernl 
ewoluclami tarwzneml, godneml tancerzy 
zawodowych. Zabawa, znkranlana gęsto 
miodem i winem, przeciągnęła sio do 
późnej nocy. Na zabawie tej zjazd zakoń­
czono. 

fOum król poTosłanle natomiast w Prze­
myślu około 10 dni l b#dz|e 

udzielał pmhtertflń swofm 
poddanym. 

Pozafem będzie się król Bazyłl stara! w 

Wesoły z j a z d w ł ó c z ę g ó w . 
Przemyślu o uzyskanie dostaw 

iwnie słabo 1 

w °"ej minucie p 

1 ro> n i^^)i| 

K r a k o w s k i 

k|m przemysłowcem. Posiada 0 0 - w 

nanlu od kilku lat fabryktj wyrobów *" 
tlaraklch, 

w której zatrudnia 800 cyga"^' 
Drugą fabrykę, wybudował ° 
Kwiek obecnie pod Warszawą, Wm , 

9F kotły 

«uiu wczorajszym 

® F E M E C Z C 

arnla — Polonls 
miał niezwvk 
gdv i Oarbar 

.fkie 5 bramek luż 
butach. 2 przez Pa; 

*• W dalszym etąt 
fnewagę, zdobyws które zaikiupiilą a niego « « i ' j / 

wyraNa Kwiek w swych ^ ^ ^ K e ^ T ^ L ^ " 5 ? 
naczynia kuchenne, których 
żą trudnią się 
czypodpditej. 

„ Ł f a Jest nleclek 
J A Przewagę, Jedn 

Jeszcze na rtwa trgodrrle prasd s j f ^ o w a ł p. Andrze 
nadeszło <Jo Przemyśla kilkanaśde^J y^J . 
zawierających patelnie I garnki m o ^ j j U *Ja — Craco v | a 2 
Towar ten przewieziono do o b o r o j ^ a ' n e derby drużyn 
sklego, gdr.łe mzdzlelono go d o ^ j j j p tQv się wynlkien 

" wysokim u 

żą trudnią się cyganie na terenie W» Jpkaf i ' | e p s z e s 

r o l o w a ł 

0 0 

rtazy pomiędzy poszoregórne ^ *{« * 
I eż preea: cały czas zjazdu p« *a C R 

Przemyślu od cyganek, wrzeA^H ^ wU/. ' 
teinie. Po przybrelu do Przemy*"- b

K r ° tce ustala wyn 
zyll ogłosić p « M a n j « I P . N ^ Y - Przed pr 

Kościotrup 
M o r d e r c a r o d z i n y p o w i e s i ! s i ę w l e s l s . 

Z Poznania donoszą: 
W lesie pod Racotem w powiecie ko­

ściańskim dokonano w tych dniach prze-
rażającego odkrycia. Mianowicie w gąsz­
czu wysokiej sosny, na wysokości okojo 8 
metrów, znaleziono szczątki koaclotrupa. 
Na miejsce przybyła komisja sądowo-
lekarska, która stwierdziła, ie trup wisiał 
tam już 

około dwóch miesięcy. 
Zwłok! pokryte zbutwiałą odzieżą, prze­
wieziono do kostnicy w Kościanie. Jak 
się okazało, był to trup 17-letnlego Stani­
sława Górnego z Targowisk w powiecie ko 
ściańskim, poszukiwanego praez prokura­
turę t powodu morderstwa, dokopanego 
na rodzinie Kozlców w Rydzynie w powie 
cle leszczyńskim w dniu 9 kwietnia rb. 
Wówczas to pod ciosami t«i>ora padł go­
spodarz Franciszek Kozica i Jego żona 
Marianna: córka ich zai zo&tała ciężko po­
raniona, lecz po dhiższem leczeniu wyzdro 
wlała, 1 ! ! 

eił król Bazyli 
ten towar 

daje Im w prezesiete. J r a 1 

Wywołało to olbrzymi ©ntrreJt^mT' ^ 
obozie, towar bowiem prwKM a^ - j j * 
tość Wiktu tysięcy złotych, co m* *J 
nów Jest ororzymlłn majątkłe»* 

na sośnia* 
He* 1* 1 

T»e ciekawy. Pro 

Według preeprowadaonegtf^j^ 
Górny powrócił 1 Francji 1 _ 

ożenić sie z Kozlców»% ^ V 
Jednak** w trakcie praygerto^a" l % 

nych Kozlcowle sprzeciwlU^ P<jj 

"ra. Sędziował 

Na lód 
K l a s a 

Ł J * ° t c | niedzielę stwtl 
U** tódzkim, następ 

/stwo klasy A : 
L Ł T S G - Ł K S I b 3 : 0 

rjS Srał gorzej niz 
r* wyzyskać w druj 

R M „ a ' a W w . W pierw 

Kit?* w 85 min-
" 1 przt 
1 Voigt 

pL^ar 

stwn, gdyż przyszły Ich zlę4 ̂ [Lll J 
dobno żonę, którą zostawił we ' I k ^ o b 
zemsty za odmow f Górny ^ . s o J f * 1 ? ^ Mil; 
mieszkań,, Kozlców , z a m o r d ^ * J g j ^ 
darzy u.lerzenlaml topra, 0* •^•arneiroi - ^ H t i ^ . o i 

Po dokonaniu morderstwa fl4*j # 

kilka dni po dokonaniu morderstw* 

dzięki przypadkowi Morderca 
j)rzy sobie dokumentów,. 
nl znaleziono 1,85 zł, gotówki, 
zapewne po kupnie stryczka. 

Trup zbrodniarza sos tał f W r ^ 
kostnicy w Kościanie przez nic 
go ojca Fórnego. 

TedyS* * a szczególnie 
^ & stroną atak, 

' . S f t d o ^ , Polowie Turyści: 

4: 

sSa' d n ' u wczorajszy 
TL^ JUry«5ci wystąpili 

J J brakiem Wielis 
W{ JWIa. Pomimo to r 

1KAN RAMEAU. 

B O D A C S K A . 

Po trzech dniach daremnej wędrów. 
i i z iednej fabryki do duigiej, Z fabryk 
ló pracowni rzemieślniczych, sklepów 
Mur, Michał Eyjjuas szukał jeszcze pra-

?y po Paryżu... Nie znalazł jednak. 
Już więcej szukać nie będo, — P"-

owfl u schyłku trzeciego dnia. — 
w«f nikt nic dać nie chce, bodę 

1 pierwszy raz w swem życiu powziął 
ąj tar kradzieży, wyrwania torebki 

jakiej starej kobiety, zabójstwa 
,1 I\ — jeżeli okaże się konieczne. 

Szczerze pragnął dokonać jakiegoś po-
icaż-,;c.'jszego przestępstwa: okraść pry-
r ra t l i ą wil'ę bogaczy lub rozbić kasę o 
rnjotiwala, sklepu jubilerskiego; lecz do 
FIGO potrzeba było przynajmniej dwóch 
wób. A był sam — rozpaczliwie sam, 
Ule należał do żadnej bandy. Nie posin. 
łał auł a, jak słynni przywódcy wypraw 
nocnych, FFIŁL rewolwer — tandetę, na-
aytą na rynku, w jakiejś budzie jar , 
ma 'cznej który — może — wybuchnie 
RA pod nos^"!? Czy można w takich 
pj ollcznoiciach myśleć o nadzwyczaj­
nych wv czynach^ 

A wior na itoczątc-k należało ograni-
\(#jrĄ sio do kradzieży torebki, wyrwa­
nej 7 rąk jakiej poczciwej, starej im. 
biciny, w nocy, w odległej ulicy, a do 
witk. zvch rzeczy zabrwS się później. 

Goto%vał się do czynu. 
Był to chłopiec Osiemnastoletni, drob­

ny brunet, dumny i sprytny. Ukończył 
niedawno szkołę zawodową. Marzył o 
znalezieniu zajęcia w wielkim przemyśle 
i dojściu do majątku uczciwemi drogami. 
Skoro jednak nie było sposobu na to? 
Gdy człowiek jest głodny, obdarty, gdy 
brak mu wszystMego, do czego młodość 
ma prawo — pieniędzy, szczęścia, roz. 
rywetf... 

Wyszukał odpowiednią ulicę w odle­
głej dzielnicy. Tutaj stanął ra watach 
w oczekiwaniu sprzyjającej chwili. Północ 
jeszcze nie wybiła, ruch był nadal 0 -
żywiony... lecz wkrótce zapewne.-

Podczas oczekiwania napadły go przy 
kre wspomnienia o rodzinnej wiosce, ro­
dzicach — zacnych rolnikach z Chalosse. 
którzy o tej porze z pewnością spali już 
smacznie, nie D O M Y Ś L A N E się wcale — 
biedacy! — że ich Michał nosił się za­
miarem popełnienia złego czynu... West-
clinął i ruchem reki odpędził te myśli,.. 
Jeżeli ginął z głodu w tym bogatym, 
obfitującym we wszystko * Paryżu ?... Czy 
matka jpfro znieśćby mor/la, żehy wy-
cingał rękę po jałmużnę w tak młodym wie 

Czekał, zdenerwowany, za wogłem bu. 
dynku, wystającego poza lłnję innych 
domów. Gdy na zegsrze kościoła ^w. Fer­
dynanda wvh|ła dwunasta I pół. z rado­
ścią zauważył drepcącą staruszkę z to­
rebką w ręku. Wyglądała dostatnio. 
Z pewnorcia miała sporo pieniędzy przy 
sobie... Niezła gratka w perspektywie... 

Wyskoczył a posa węgła, 1 rewolwe­
rem w ręce: 

— Pieniądze I Albo palnę d w łeb— 
Kobieta drgnęła: 
— Ach! Boże! Nie mara pieniędzy 

przy sobie. Gdybym Je miała, dałabym 
ci coś, mój chłopcze!... Ale... biedaku.:: 

Mówiąc to cofała się, cofała bez koń. 
ca, zzieleniala ze strachu. 

— No, nie zabijesz mnie chyba są. 
ctoę? Skoro ci mówię, że nic nie mam przy 
sobie, prócz banknotu pięciofrankowego... 
r.ic \vi?eej.... 

Michał zawahał się. Akcent, Jakim mó­
wiła, był akcentem jego matki i siostry.. 
Była to rodaczka. 

— Nie, — rzekł półgłosem. — Nie 
mam zamiaru zabijać pani 3» 

— Więc mówiłeś to dla żartu? 
— Tak jest: dla żartu. 
I dodał, w najczystszam narzeczu ga. 

słońskiem: 
— Zdaje m! się, że pochodzić musi­

my z tve.h samych stron? 
— O! wielki Boże! — odpowiedziała 

mu w temże narzeczu. — Oczywiście, że 
pochodzimy z jednych stron. Skąd jesteś 
rodem? Z Bayonne, Pau, czy też Dax? 
Gadaj, skąd? 

Wsimrd rewolwer do kieszeni. 
— Tak. slamtad pochodzę — odpowie­

dział Michał. — Niech się pani nie oba­
wia. Gdzie pani miękka? Odprowadzę 
ją, by ustrzec panią od przykrych 
spotkań.... 

Szedł przy niej, przystosowując się do 
jej drobnych kroków, mówiąc po ga-^ 

słońsku, wspominając Bayonne, Pau, 
Daz i Chalosse, wskrzeszając wspomnie. 
nia o dalekich, rodzinnych stronach— 
I każdy wyraz tego gastonskiego na­
rzecza, którem tutaj mówił po raz pier­
wszy, działał na mego, jak czar. Na 
dźwięk rodzinnej mowy opuszczały go 
złe myśli, które nawiedziły go dzisiej­
szego wieczora... Ptwonił mu w uszach 
słodkiem echem dzieciństwa... I w mrocz 
nej swej duszy poczuł zmieszane drg* 
nia — przebudzenie się nadziei. Ta kobieta 
mówiąc do niego po gastońsku, otwo­
rzyła przed nim jakby klatkę białych 
gołębi.... 

Zbliżył się do niej, mając zamiar po­
dać jej ramię. 

Zacna kobiecina zaś drżała na Jego 
zbliżenie... Oczywiście I Włóczęga, który 
żądał od niej pieniędzy, groził jej rewol­
werem... Rozglądała Mę na wszystkie stro-
ny kącikiem oka, szukając policjantów... 

Co do niego, ukołysany dźwiękami 
rodzinnej mowy, nie spostrzegał je j 
braku zaufania. Szedł spokojny, pogod­
ny, niemal szczęśliwy. 

Wkrótce jednak przeszedł go dreszcz. 
Prowadząc go tak ulicami, staruszka 
zaprowadziła go daleko. Ujrzał nagle 
przed sobą, w odległości jakich pięćdzie­
sięciu kroków, dziwne światło - lampę ko­
misariatu policji. 
Odskoczył w tył: 

~ Nędznico! — syknął. — Prowadzi­
łaś mnie do aresztu prawda? 

O! ruszaj mi z oczu, inaczej wara d l 
Choćbyś mówiła moim Jeżykiem! I po­

wiedzieć, że uratować mnie 
daczko!!! Niech cl to Bóg 

ginął 
do siebie: 

— Może to 1 prawda: 

CJJdnych sytuacyj, 
^ 0 lewian był pod 

acje v 
T r z y pow; 

- % - « ' c przegrało pie 
O ^ h ' 0 ' " Tr iumph, pom >« to I prawoa; ^ ' B Y F > ^ J ^ a d z i l , przegrał . 

8 t a ć na uczciwej drodze, ̂ h L U Ź N I E J S Z Y M I kandydat 
1 "becsaie zespoły Ikape 
*"5>C ŁKS. ewycięłyl ̂  
\ ĘKS, nadal więc w tal 
i" Przed Geyerem. 

ojczysty* 'prtes^ 
|erws«« »% Pl 

z nim mówiła 
Było to zapewne jego p ie r * 9 ^ ^dj 
czenie. Co teraz zrobi? Co « r 0 P ł ' 
że!.... .ATTF1 * 

— Panie! panie 1 — wołała * j i c . 
bym, drżącym głosem, k i e r t ' ^ pt*1*1 

stronę zaułka. — Gdzie się ^ 
Ho-o-o-p! Nie pan zawróci! fi 

Żałowała teraz Z głębi S S A 
wadziła go do komisarjtu, c"^j f t tf^JT 
się jego towarzystwa. Dozna^ ^ $ 
nia. że przed chwilą t r i yw*"^ , , }o # 
duszę w rozterce, skłonną z*_ w

0 ( j pf^. 
bra jak i do zła... zależni* 
chwili 
cy. 

.. I kto wie, czy przez 

Dobry Boże! — szepnę'*.. 
stem narzeczu. Raz jeszcze ««« ^rf*. 
nie w mrok pustego «aołkaj«J' J W w . 
la w odpowiedz^ ^ ^ p j ^ \ ^ ^ S O W Y 

n ią t e 

gry przyniosły 

L ł ykówk ę żeńskę mistrz 
^Ckszego trudu, I 

^ p i ^ 0 n i i a k a zawody a 
II? t R ^ 8 z e J grupie. 

•Hi S r u 

w 
ygrywu jąc 

kt 

P»e, jak wiadomo 

ukazał się nikt 
mrok czarny, milczący 1 " l i m y $ 
Znienacka rozległ się przeni*" 
biecv, wołający r a t u n k u - V * . 

Przerażona staruszka P R * ~ 
trzęsącą ręką i uciekła,J**Jne) * 

W B p < V w l n n w a i c a v n i a pOpe»'" f «• 

WSI f ' I V 
W 0r 

9 

w z a w o 
dniu turnieju ti 

v w ; ; ^ ' s a między Po 
r C 5 sensacje wzbut 

nad / 
setach 6=4, 4 
^rał doskonal 

HC2 I?C2Vnskic 
\ ' e r ec ;h 

< v"-ski 
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Zwycięski pochód „Leśni" 
Ł . K . S . Ż A D A u n i . y . ^ . i . ^ " 5 F * ' Ł , K . S . Ż Ą D A U N I E W A Ż N I E N I A Z A W O D Ó W — 

N ' E K W E S T J O N U J Ą C Z A S Ł U Ż O N E G O Z W Y C I Ę S T W A W A R S Z A W I A N . 

Kozep-any w dniu wczorajszym na Dopiero w ostatnim kwadransie ŁKS do 
7* u ŁKS-u, w obecności 6-tysiccznej pu piłigowany przez publicznoM przechodzi 
•̂oości mecz ligowy ŁKS—Legja zakon do rozpaczliwych ataków i na S min. przód 

t N O R N I C końcem udaje się Herbstreichowi strzelić 
-~ mecz ugowy ŁKS—Legja zal 

« porażka łodzian w nieznacznym 
«. . . . I . " . 0 0 8 0 1 6 M drużyna snaczi 

_ sto 
drużyną znacznie 
siej zgraną, to też 

f'trem P 0 * 0 ™ 6 nasilani przychylnym 
,*? goicie raz po ras zagrażają bram 

"ej połowie zasiJ 
U^- goście raz po rai 

* * * ] 9 minucie uzyskują pierw na termin. . 
zprawy o s k a r g t ^ 
nali sic dp 
'ie zeznali. 

Ł J J M n k C zdobyta główką przez Przeiidziec 
w iny .E Po pięknym micie rożnym 
6 . ^ K s T y n i k i e m dalszej przewagi Legji 

'* ^ * r e g . , u e w y« ! y«k«nych rautów rożnych 
^ dziwnie słabo ł nie umie się nie 

eh rat płacili 
I" Dra*. " " " " * mnie się nie 

ktńnrcB ł j L , c a ł « Połowę idobyó na celowo 
I h P a r C oktkzyi z a o r z e n a s i r m S n i ^ . t 

rctl rat pi<"-»* f 

o t y tytułem P J 
nych". ktńrvch,S 
ik nie chciał i m " 

t v^ 'Jo i ' 7 o 1 0 - ^ H " " " " 1 " 1 » • więcej • 
dndlera na 1' j j l j . I T?) ""nucie podwyiasa wynik 
zawieszając t e 2 k b r n m < * dobytej przez Na-
naniekarynapr**' 

^ ' ^ • ' • • • • • S S S s ł s S B Z I i 

Wzorem spalskich świąt w. f. 
W C Z O R A J S Z A R E W J A M Ł O D Z I E Ż Y H U F C A S Z K O L N E G O P . W . W Ł O D Z I 

T A r i J k « i J t i r rr- . _ _ 

5 t r 5 

bramkę z podania Króla, 
brae dr. Lustgarten. 

Sędziował b- do 

- • * — J -* MMMM VWXU TT \J 

K i , 1 " ' ' o k t ł Z r t «apraepas«caa Sowiak. 
| j u V * 6 r w i e . ^BJ " n "d«I » • więcej i 

k : o : » 

T I F A B R W K O T L E W A L K L I G O W Y C H . 

K R A K O W S K I E D E R B Y Z A K O Ń C Z Y Ł Y S I E R E M I S E M . 

* * * 
Wobec tego, że urząd Ligi na skutek 

odwołania się „Legji'' zbwiesil Nawrotowi 
dyskwalifikację, dowiadujemy się, ie ŁKS 
zakłada ostry protest, który ma szanse po' 
wodzenia, gdyż nie wolno było wziąć na 
siebie tak wielkiej odpowiedzialności, ja. 
ką jest zezwolenie na udział w grze graczu, 
zdyskwalifikowanego przez Wydział Gier, 
który również posiada zaufanie walnego 
zgromadzenia klubów llpo-.-ych. 

Spodziewać się więc i uleży, a* mec* 
wczorajszy może być unieważniony. 
. 

nie dostaw A I * ^ 

warszawą. V'~IJ 
Kwieka j a a ł j g 

k o t ł y - P 0 * . [ego KV\W «. 
rych fabryka*!; 

8 na terenie 

I " f * wagę, zdobywa Jednak zaled 
V * * ! ! ^ f r w a 0 r a m k C Przez Szczepaniaka. Po 
«*^WZ** Jwt nieciekawa. 

g t y f n l e i ^ ^ i 
laki Ikanaicie«JJ2| M 

de i l » r n W n ^ Ł O K > ~~ C r a c o r l . 2:2 (1:2). 
K V 2 ? * - d r H ż . i m żakowskich 

poddanfOW 

| entuzjann w ^ 

otyeh, co "^1 
najątkfert. 

e s l e . 

radzoneg* i 
rteji 1 umlert*1 

Kozlcówną-

sciwUł * « . 
eh zi 

J F E S ™
 w o z o r a J s e y m zostały roze 

N ? A W A a C e m e C a e l l 2 ° w e : 

& B A R N I « T - Polonia 5.-1 (5:1). 
u v * miał f.,1 , , n . . 

„ dla O-.S 
owiam równie* 
. Posiada om * ̂  
ibrykę wyrów* 

1 ^ * miał niezwykle sensacyjny 
ua 800 c y g u n ^ kys,f: Rdvż Oarbarnia zdobyła 
wybudował JTA ft|nu'e , 5 bramek już w pierwszych 
Vnr«awą, C * ^ * Ł ^ t ^ c

1

, ) • 2 Przez Pazurka 1 3 przez 
• w ° F J R ? A . W dalszym ciąiru Polonia zy-

P^ewaifę. zdobywa Jednak zaled 

Polonia 
Ł nie potrafi 

, S E R I L ? S Z E ? ° wyniku. Widzów 
I ł o w a ł p. Andrzejak z Łodzi. 

mo do obMflJ?^.-. 
lono iro ^ . ^ l i ^ stał s i e n i k l e m remisowym 
terórne- r o d * J 1 na wysokim poziomie I był poziomie i Dyl 
" ' v ' " 7 ^nłto • , J s j 7 i n i e ciekawy. Prowadzenie zdo 
ijazdtiiro I " Cracovła przez Clszewsklesro. 

k - ^ ^ ^ U - ^ S Ł ^ o t c e ustala wynik na 2:0 dla 
doPrzetw, j j s l l f barw. Przed przerwą Balcer 

l j ; e udaje się Wiśle wyrównać 
A r tura. Sędziował p, Rozenfeld. 

LWÓW 
Poeorl — Warta 2:1 (0:1). 

Mecz rozeirrany w dniu wczoraj­
szym we Lwowie był niezmiennie za­
żarty. W pierwszej połowie gra jest 
naofirół otwarta 1 Warcie udaje się zdo­
być jedyna bramkę przez Kryśkiewicza 
(w 15 mluncle) lecz potem Marias zdo­
bywa d)la Pojronl wyrównanie (w 25 
minucie po przerwie) zaś w 30 minucie 
Pogort zdobywa decydującą o zwycię­
stwie bramkę. Sędziował p. Lleber-
man. 
WIELKIE HAJDUKI. 

Ruch — Czarni 2:2 (OM). 
Rozegrany na śląsku w dniu wczo­

rajszym mecz ligowy zakończył się nad 
spodziewanie wynikiem remisowym. 
Już w pierwszej minucie udaje się Dzi 
wiszowi strzelić pierwszezo goala 1 po 
mimo wysiłków, miejscowi nie sa w 
stanie wyrównać. Dopiero po przer­
wie kolejne dwie bramki zdobywają dla 
Ruchu Łodasz I Buchwald, jednak Czar 
ni znów wyrówtmywuJa ze strzału Ma­
lucha. Sędziował p. Rutkowski Wi­
dzów 3.000. 

Wczora j na boisku W . K. S-u, 
odbyło się wzorem świąt spalskich 
„święto młodzieży" szkół średnich 
p. w. i w. f. 

Udzia ł wzięło około 1 . 8 0 0 chłop 
ców i dziewcząt. Pięknie wypadły 
ćwiczenia zbiorowe dziewcząt pod 
k ierownictwem prof. Szumlewskiej ? 

oraz ćwiczenia chłopców, k t ó r y m i 
kierował prof. Szumlewski. 

Również rewja rowerzystów by 
ła godna ujrzenia, prowadzona 
przez wiz. Połomskiego. 

Zainteresowanie świętem było 
ogromne. Obecni by l i przedstawi­
ciele władz wojskowych, pol icy j ­
nych, oraz szkolnych z kuratorem 
Gadomskim na czele. 

Należy nadmienić, że władze 
wojskowe przygotowały namioty, 
w k tó rych młodzież odpoczywała 
podczas zawodów. 

K ie rown ic two „święta" spoczy 
wało w rękach wiz. Połomskiego. 

Pokazowe zawody lekkoatlety­
czne przyniosły następujące w y 
n i k i : 
Chłopcy. 

S K O K O T Y C Z C E : 
i Bys t r y (S. W . ) 3 mt r . 
a) Kucharsk i (Z imarsk i ) 1 2 . 9 0 

m t r , 

3 ) Fidala (Kopern ik ) 2 . 6 0 mt r . 
B I E G N A 1 . 5 0 0 M T R . 

1 ) Tędrzejewski ( „Naru to ­
wicz" ) 4 m in . 3 6 sek. 

2 ) Lapeta W . 
3 ) Lepeta T. 
S Z T A F E T A 4 x 1 0 0 M T R . 

1 ) Szkoła Włókiennicza 4 9 . sek 
2 ) Kopern ik 4 Q . 3 sek. 

R Z U T D Y S K I E M . 
1 ) F idala (Kopern ik ) 3 2 mt r . 
2 ) Rozław (S .W. ) 3 . 1 - 9 0 mt r . 
3 ) M ikza (Z imowsk i ) . 

Dziewczęta. 
B I E G 6 0 M T R . 

1 ) W o j t k ó w n a (M.S.N.) ' 8 , 6 s. 
2 ) Lewandowska (Szczanie-

cle cl} 
B I E G S Z T A F E T O W Y 4 X 6 0 . 

1 ) M.S.N. 3 2 , 8 sek. 
2 ) „Orzeszkowa" 3 3 sek. 
Trzecia drużyna nie startowała. 

R Z U T D Y S K I E M . 
1 ) Zalewska (Ku l t u ra ) 2 6 mtr . 

2 ) Lewandowska (Szczaniecka) 
3 ) Wi lmańska (Szczaniecka). 
Poza tem odbył sie mecz w ha-

zemę pomiędzy zespołami Łodz i , a 
Rep. Sz. Średnich Zgierza. Zwy­
ciężył zespół łodzianek 4 : 0 ( 2 : 0 ) . 
Grano 2 X 2 0 . S ę d z i o w ł P. Kościel-
s H 

na 

WyścicjI kolarskie 
W H E L E N O W I E 

Tl J
 - J I l . W dniu wczorajszym odbyty się na to. 

rze Helenowa zawody długodystansowe za 
duiemi motorami 1 udziałem kolarzy za­
granicznych oraz zawody sprynterowskie. 
Szczegółowe wyniki były następujące: 
W pierwszym biegu dystansowym na 1F> 
kim. zwyciężył Piano w czasie 15 m. 25 
trzy piąte sek. przed Jurgensem, w FI bie­
gu na 15 kim. zwyioężył Piano w czasie 16 
m. 18 sek. (Huhm 1 Klatt T powodu defek. 
tu wycofali się). W III biegu na 15 khn. 
zwyciężył Carpus 15 m. 50 sek. przed Jur­
gensem. W TV biegu na 20 kim. zwyciężył 
Piano 19 m. 85 dwie piąte sek. przed Car-

pusem. W biegu sprynterowskłm dla za­
awansowanych zwyciężył Ajmbrodt przed 
Raabem. Czas ostatnich 200 mtr. 13 jedna 
piąta sek. 

W biegu na 10 okr. toru zwyciężył Cy-
merrnan 6 m. 50 sek. przed Schlitzem.— 
W biegu australijskim dla sprynterów za­
awansowanych zwyciężył Paul przed Ra­
abem, Schmidtem 1 Ajbrodtem. W biegu 
na 10 okr. toru dla zaawansowanych zwy­
ciężył Apnbrodt 7 m. 27 przed Raabem 1 
Paulem. W handikapie na 80 okr. toru 
zwyciężył Ajnbrodt przed Paulem. Orga­
nizacja zawodów, jak zwykle, wzorowa. 

Na łódzkich boiskach... 
O T Y T U Ł M I S T R Z A , K L A S A A W W A L C E 

^ ° t ę 1 niedzielę zostały rozegrane 
W łódzkim, następujące mecze 
^s two klasy A : 

L Ł TSG — ŁKSIb3:0 (1:0). 
, ^ ? Powyższy rozegrany w sobotę 

TR#* JTJ> WKS-u, nie należał do cieka-

^ i ^ ' 1 ' 1 i a iM^ I K R wyzyskać w drugiej połowie 
oh zie« " I J J ^ I - 1 0 7 ,

 ataków. W pierwszej połowic 
ta wił we r ctf* bj^bywa w 85 min. prowadzenie 
G 0 " 1 ? A T L * L V ' ^ * S R

 M i l i - zaś po przerwie dalsze 
r J u n ord<rw»' ' ^ m k i używali Voigt i Pałczewski 

G**. ^ L V V ; ^ o ) u ^ z i o w a ł p - P i e t s c h -

*iobyv 1 w 85 min- prowadzenie 
zai po przerwie dalsze 

••<vi uzyskali Ve 
^A^nt l ł lH)x a r n e<f°) • Sędziował p. f iet! 

erstwa t ^ ? K ? Ś C | - 0 R K A N 4*2 (3:2). 
> ę / r z o n y ^ sił Kj^7-^ o mistrzostwo z Orkanem, ro-
i c n i & " , l ? S w i V p ' ł C w d n i u wczorajszym na boisku 

IL^JurySci wystąpili w składzie 
1 , ^ 1 , brakiem Wieliszka, Strzel-

0OtówH 

przez rneaz"" 1 

o morderat*1 

Mf*2?l» Pomimo To^przez "wigk. 

V*** Ki- v h stroną atakuiąca. pr: e 
^4 C j C n i d z i e k > lepszej technice, 
lir*' ^ O ^ ! I P O Ł O W I E T u r y ś c l zaprzepaścili 1 

C U D N Y C H sytuacyj, podczas G D Y I 
r°lewian był pod bramką za. | 

wsze groźny. Bramki dla zwycięzcy zdoby 
l i : Nykie l Hahn, Michalski i Klimczak pe 
1, zaś dla Orkanu: Miller I i lewoskrzy 
dłowy. Sędziował p. Stępień. 

SKS — WTMA 1:0 (0:0). 
Mecz rozegrany wczoraj na boisku 

TUR-u był nieciekawy, a tempo wskutek 
silnego upału powolne. Obie drużyny 
szybko wyczerpały się, a Jedyną decydują­
cą o zwycięstwie bramkę udało się zdo­
być nieco lepszej drużynie SKS-u po przer 
wie, ze strzału Kudelskiego. W pierwszej 
połowie gra otwarta, w drugiej przeważa 
SKS. Sędziował p. Wardęszkiewicz. 

WKS. — PTC. 2:2 (1:1). 
W Pabjanicach odbyło się w niedzielę 

na boisku Kruszendera spotkanie o mistrz. 
kL A między PTC. a łódzkim WKS-em. — 
Mecz pomimo obustronnych wysiłków za 
kończył się wynikiem remisowym 2:2. Na. 
ogół przeważał WKS. dzięki lepszej tech­
nice, lecz pabjaniczanie nadrabiali braki nie 
zwykłą ofiarnością i w rezultacie potrafili 
wydrzeć wojskowym 1 punkt. 

.Deszcz nowych rekordów Polski. 
S L 4 » « K L P O B I Ł Y « „ . B « L L « P . « E J S Z T A F E T Y Ś W I A T A . 

rirłlaffl — » S - a . . W dniu wczorajszym w zawodach 
lekkoatletycznych, które odbyły tlę w 
Katowicach łącznie z zawodami o mis­
trzostwo Polski w lO-o boju osiąsmięto 
szereg wspaniałych rekordów. W szta­
fecie kobiecej 3 x-860 drożyna Pogoń 
(Katowice) w składzie Lebekówna. 
Szułasówna osiągnęła czas 7.54,2. któ­
ry Jest Jednocześnie nowym rekordem 
światowym W biegu na 1500 mtr. Ku 

czasem 3,54, Również rekordy Polski 
zdobyli: Schabitiska w biegu 80 mtr. 
przez plotki 12.4. Pławczyk w skoku w 
zwyż 1 m. 88, HelJasz w rzucie kulą 
15.49 oraz Siedlecki w 10 boju 7404, 9 p. 
Poza tem Weisówna osiągnęła w dysku 
40,20 m. Mistrzem Polski w 10 boju na 
rok bieżący został Wieczorek. 6719 n. 
(Siedlecki startował poza konkursem). 
Widzimy wlec, że wszyscy ollmpljczy-

— S R P „ S I C 7 S ' X ^ N S S 

Sport w kilku słowach. 
W zawodach o mistrzostwo J.KSLM M . - . D _ . : _ 

TABELA A-KLASY. 

- - 5 T 1
 n S a T C , e W *

 8 l a u C h s P 0 r t o w y c h . 
B S S r

 7 P O W A Ź N E K I U B Y N A « E L E T A B E L I , * 

• mroczny" 1

- M i »J \„„r°*grywki o mistrzostwo Łodzi I HAZENA. 
^ r O C Z n y ^ S ! ^ \*?OZZRV™U O mistrzostwo Łodzi 
r .a t r zy ła^ i f l r 1 ' N £ °> '

c n ?
r a l 1

' "portowych, przy-

£ J iłoaem I J J ^ i w a n e wyniki. W koszyków 
kape przegrało pierwszy mecz 

^
 1 oraz Triumph, pomimo, żo do 

P r 0 w adzj ł , przegrał i „Geyerem", 
S TTLa*n'eJ*zymi kandydatami na mi-
I K ^ d e zespoły Ikape i WKS-u-

. ' ŁKS. zwyciężył Wojskowych, 
•̂S, nadal łvięc w tabeli prowa" 

Geyerem. 
1 ^ ^ ^ ' k c żeńska mistrz Łodzi, zwy 
B ^ckszego trudu, benjaminka 

lu | i i ( f l 0 r n ' a ' i a zaw°dy odbyły się 
P«i | j5W s z e . i grupie, w której liadal 

U wygrywttjąc z TUR-eni. 
^ p i e , jak wiadomo, prowadzi 

la: t n 6 g t ^ W 
,dze( &X«*t 

p i e r w -

»rjt". ^ f u % D o z n a j ^ 

a ł e * n i e ^ tai** przez ni? 

• w e p n i j ^ 

, jakby 

* * * * * , I-

1 
gry przyniosły następuj;.-

HAZENA. 
• Ł- K. S.—W. K. S. 9:1 (6:1). 

Geyer—H. K. S. 2:1 (1:0). 
Ikape—Zjednoczono 5:0 (walcower). 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA. 
IkUpe—Makkabi 13:5 (6:0). 
A- K. S,—Zjednoczone 0:4 (0:8). 
Harcerki wystąpiły w czwórkę. 

SZCZYPIORNIAK. 
Ł. K. S.—T. U. R- 7:4 (5:1). 
Zjedfcoczone^—Hakoah 3:2 (1:1). 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
Ł- K. S.—T. U. R. 30:18 (16:8). 
W. K. S.—Utape 20:18 (10:6). 
Gever—Triumph 17:15 (6:13). 
W.'K. S—Y. M. C. A. 10:8 (4:4). 
Ikape—Triumph 19:11 (11:7). 
Geyer—Zjednoczone 29:27 (17:10) 
W normalnym czasie wynik 1 

24:24, dopiero dogrywka przyniosła 
cięstwo zasłużone Geyerowi 

brzmiał 
zwy. 

Ssowy wynik Polski z Anglią 
W z a w o d a c h O n n h > * f*k a asa i«<s m 

•sar 
W Z A W O D A C H O 

B F } ^ 1 d n i u t u rn i e j u t e n n i s o w e 
W)V

 l ) a w i s a m i e d z y Polska a Au 
V T | r

a , ą sensacje w z b u d z i ł o z w v 
K ^ Z Y i i s k i c R o nad Anglikiem 

' C r . e t ; h se tach 6:4, 4:2. 2:6 i 
* v , ' s k i p-rał doskonale i ósme 

P U H A R D A W I S A . 

nął pierwsze zwycięstwo w dotychcza 
sowych spotka-iach z Anglją. Spotka­
nie Perrv — M. Stolarow przyniosło 
zwvcięstwo Anglikowi 6:3, 7:5 i 6:4. 
Ogólny wvnik meczu 4:1 dla Anglji. 

W zawodach o mistrzostwo ŁKS-n ro­
zegranych aa szosie na dystansie 100 kim. 
zwyciężył Odartua 8.15.4,2 przed Hofsznei 
drem 3.21,35, Faflikem i Bartoszkiem. — 
W biegu na dystansie 100 kim. rekordu, 
który się odbył również w dniu wczoraj­
szym zwyciężył Walter w czasie 8.40,58. 

W zawodach lekkoatletycznych, które 
odbyły się wczoraj w kraju, osiągnięto tze 
reg doskonałych wyników. W Warszawie 
Trojanowski n ustanowił czasem 22 sek. 
nowy rekord Polski na dystansie 200 m., 
na 100 m. osiągnął ten sam zawodnik 10,8 
sek. W biegu na 100 m. przez płotki osią­
gnął Trojanowski I —»• 15,6 sek. 

W Poznaniu w sztafecie faob, 4 X 75 m. 
swycięzyła Warta 41,5 sek. w sztafecie 
męskiej 4 v 100 1) AKS. (Poznań) 44,8, 
w sztafecie 4 X 200 i olimpijskiej 1) War 
ta w czasach: 1.84,4 1 8.29,8. 

W ogólnopolskim zjeździe gwiaździs­
tym ŻKM., który odbył się w dniu wczoraj 
azym w Lodzi wzięło udział 65 motocyklis 
tów. Do mety przybyło 55, zostało skla­
syfikowanych 52. Nagrodę zespołową Ma­
gistratu ra> Łodzi zdobył zespół żKKM.u 
7.876 khn-, drugą nagrodę zespołową , , 0 1 0 
su Porannego" zdobył zespół Ł K M 7.013 
przejechanych kilometrów. Najlepszy wy­
nik dnia osiągnął Buckley 849 khn. w I-ej 
kat. B, klasie F, w drugim w tej samej 
kategorji był Kuperman (ŻKM.) 823 kim., 
3) Popielas (ŁKM.) 822 kim. Nagrodę dla 
pierwszej motocyklistkł („Expressu") zdo 
była p. Kepenówna (PKM. Warszawa). — 
Zainteresowanie zawodami znaczne. Or­
ganizacja b. dobra. 

W finałach mistrzostw tennlsowych 
Krakowa Tarłowski zwyciężył Navratila 
4:6, 6:4, 6:1 i 7:5, w grze pań Dubieńska 
pokonała Pozowską 6:1, 6:3. 

TABELA LIGOWA. 
Klub Gier 
Legja 8 
Pogoń 8 
Cracovia 8 
Czarni 9 
Ł. K. S. 8 
Garbarnia 7 
Ruch 9 
Warta 8 
Polonja 6 
Wisła 7 

Warszawianka 7 
22 B. p._ 7 

Klub 
Ł .T .S . 

Gier 
G. 9 

Turyści 10 
Ł. K. S, 9 
S. K. S. 10 
Wima 8 
Hakoah 8 
Widzew 7 
W. K. S. 10 
P . t . A 10 
Orkan 8 

Pkt. St. br. 
15 84: 7 
12 27:14 
12 17:18 
10 17:15 
9 18:17 
8 6:12 
7 18:22 
7 13:22 
fi 11:27 
3 18:29 

Z W Y C I Ę S T W O P O L A K A 

W A M S T E R D A M I E , 

W międzynarodowych zawodach lekko, 
atletycznych odbytych wczoraj w Amster. 
damie uczestniczył też zawodnik stołecz­
nego AZS-u Kuźmicki, znajdujący się obe­
cnie w świetnej formie. 

Kuźmicki startując w biegu 800 kim. 
wraz z najlepszymi zawodnikami zajął 
pierwsze miejsce, osiągając czas 1 min. 
57.04. W biegu na 150Ó mtr. Polak zakwa­
lifikował się do finału, który odbędzie się 
wew torek. 

Licznie zgromadzona kolonja polska 
zgotowała Kuźmickiemu owację. 

Pkt. St. br. 
14 22: 7 
12 15:14 
10 21:19 
10 10:11 
9 17: 6 
8 15:14 
7 12:17 
s 19:21 
5 8:14 
s 11:18 
5 . 8:17 
4 10-22 

Teatr M l e U i — Azel. 
Teatr Letni — tikuny bokser. 

Teatr Popularny — Kobiety do wojska 
Scala — Sposób aa kryzys. 
Apollo — Maż kochanek. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Caplto] — W mrokach wielkiego miasta. 
Casmo — Awanturnica. 
Corso — I Dziewczę z nad Wołgi, II Tajemni" 

cza banda. 
Czary — Rtnaldo RtnaldJni, 
Grand - Kino — Straszna noc. 
Lodowy — Walc mNośd. 
Luna — Na śliskiej drodze. 
Mimoza — Fałszywy marszałek. 
Oświatowy — Melodja serc 
Palące — Królowa huzarów. 
Przedwiośnie — Trzykrotne wesele. 
Rakieta — Trader Horn. 
Resursa — Męczennica. 
Splendld — Niewinna grzesznica. 
Tęcza — Mat swoje] zony. 
Zachęta — Świat bez zranić 

Przesądy o szkodliwości cuki 
T r z y p r z e s a d y . 

Wiadomo, ze najwięcej jest na świecie le 
czących. Każdy uważa się za uprawnionego d<j 
wygłaszania swoich opinaj o lecznictwie, do 
udzielania porad 1 do polecania leków rzeko­
mo niezawodnych, stąd mnóstwo opacznych, 

niczera nieopartych twierdzeń 1 
zgoła fałszywych teoryj. 

Jedną z takich jest przesąd jakoby ealecant 
przez dietetyków obfite spożywanie cukru 
wywoływać mogło cukrową chorobę, próchnie­
nie zębów 1 ich wypadanie, a także otyłość. 

W rzeczywistości nic podobnego niema 
miejsca. Spożywanie cukru w największych 
nawet Ilościach nie może nigdy spowodować 
cukrzycy, która jest chorobą ogólnej przemia­
ny materji, zależną od zespołu warunków n-
strojowych a nadewszystko od niedostateczne­
go wyrabiania przez gruczoł trzustkowy tnsu> 
liny. niezbędne! do zużytkowania przez orga­
nizm wprowadzonych doń węglodanów. Zmia­
ny chorobowe w trzustce I wątrobie tyle Je­
dynie mają wspólnego ze spożywaniem cu­
kru, że przy rozwiniętej cukrzycy lekarz* 
w«branlaj^ jżywania cukru i wogóle słody­
czy, tak samo zresztą Jak chleba, potraw męcz 
nych 1 kartofli, to znaczy węglowodanów. Za­
znaczyć jednak należy, że co do tego saszty 
obecnie w poglądach lekarzy znaczne zmia­
ny, oparte na przeprowadzonych doświadcze­
niach | badaniach, wykazujących, te spożywa­
nie pewnych określonych Ilości węglowoda­
nów: cukru 1 skrobi. Jest niezbędne do tycia 
nawet dla djabetyków. 

Tak więc choroba cukrowa, nas Iest wyni­
kiem obfitego spotywansa cukru, ale, wprost 
przeciwni«. wynikiem choroby cukrowej Jest 
niemożność sayrmlowanla przes chory ustrój 

znaczniejszych Dość! cukru. 
Przesąd zatem powstał ra przes fałszywe bra­
nie skutku za przyczynę. 

Co dotyczy rzekomego próchnfcnfa zębów 
przez spożywanie cukru I słodyczy, i ten prze­
sąd Jest równie pozbawiony wszeffleteh pod­
staw Jak poprzedni Oczywfśde dziecko, afią 
rozgryzające ntodose mocne ml rwemt zębami 
twarde kostki co km, czy twarde karmelki tak' 
samo naraża tem emalię cębo-wu na pękania, 
Jtk naraża Ja wogóle gryztenfem meczy twar­
dych- oraechów, pestek I Ł p. 

Zal pęksłrfe emaili Jest pierwszym kroktenj 
do powstawania próchnicy, e tyle Jednak tyt­
ko, o Me nfe zachowuje stę należytej htgfeny 
zębów. 

I wressete fnrecJ przesąd: ittcfome przy­
czynianie się spożycia cukru I słodyczy do ty­
cia, Jest równe mało urałudnaone, Jak oba 
pierwsze. Me cukier wywołuje tycie, ale nie-
przerablarAe, olespeJante go należyte w erga> 
rfźmłe Spożywanie cc km, potraw I napo­
jów słodkich nigdy nte wywoła efekt* •>>. 
go u człowiek a, odpowiednio ćwiczącego swo­
je członki pracą I ruchem w JaJctefko*wlekbadl 
postaci: gimnastyki, sportu czy saberwy. Na­
tomiast człowiek który piouradJ tryb tycia 
siedzący, który rzadko używa ructiu — albo I 
woale nfe — 1 skazując tą drogą narządy swo­
je na rnntnlenie, na zupełną atonie, nie przera­
bia i spotytkowuje. lak należy, zarówno spoty* 
wanego cukru. Jak mat*ryt hfałTcowycri, Musej 
czów | wszełkfcri węglowodanów, w wynik* 
takiego postępowania tyje nłepomlernłe. 

Widzimy wtee. te u człowieka o normalne! 
trzustce I wątrobie, u człowieku czyiuiego f 
ruchliwego, I wreszcie u człowłeks, utrzymują­
cego zęby w należytej czystości nie wywołuj* 
najobfjtszs nawet spożywanie cukru I słodyczy, 
ani djabeta, ant tycia, ani próchnicy zębów. 

Dr. S. C 

R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek. 

1138. Sygnał czasu. 12,05. Program aa dz. 
Met. 12,10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12.40. Urs. kom. P I M. 12,45. Płyty gramol, 
15,35. Płyty gramol. 15,00. Komunikat gospo­
darczy. 15,10. Płyty gramof. 15,30. Chwilka 
lotnicza, 15^5, Komunikaty. 15,40. Płyty gra­
mofonowe. lo.A5. Kora. dla żeglugi l rybaków. 
16,40, .Piękno w tyciu codztetmem'4 wygł. p. 
W. Telakowska. 17.00—18.00. Popul. koncert 
symł. 18,00. Odczyt. 18J0. Płyty gramof. 1830 
Rozmaitości, 18,50. Program na dz. nast 1835. 
Pras, Dz. Radj. 19.0S. „Bieżące wiad rolnł-
cze"„ wygłosi p. J. Płatek. 19,15. Transmisję 
z Wiednia omówi p. K. Stromonger. 1935— 
21,00. Transm. z Katedry Sw. Stefana w 
Wiedniu „Mlssa solenls" L. v*n 'Beethovena. 
21,00. HNaaz feljcton literacki", wygł. p. Z. 
Kisielewski. 21.15—22.15. Muzyka lekka. 22.15. 
Doi' do fras. Dz. Radj. 22,20. Kom. dla komu­
n ika - lotniczej. 22.25, Muzyka taneczna. 22,40. 
Wiadomości sportowe, 2230—23.30. Muzyka 
taneczna. 

KOEMGSWTJSTERHAUSEN, wtorek. 
14,00—15,00. Koncert s Berlina, 15.00^1535 

Program muzyczny dla dzieci 1630—17130. 
Koncert z Lipska. 1730—1735. Dla szkól wyż 
szych. Prof. Walzel: .Eros w poezji spólcze-
snej". 18,00—18,25. Prof. H. Mersmann: .Te­
mat w muzyce Instrumentalne!", 1830—1831 
Angielski dla zaawansowanych. 19,00—1935 
Myśli na czaa*e, 20,35. Transmisja z Kolonii 
22,30. Komunikaty, nast. do 2i00 muzyka 1 
Hamburga. 

[9 zootowat! jutro na obiad? 
Zupa koperkowa. 
Cielęcy sznycel z sałatą. 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Bazylemu. 
Wschód słońca 3.1G 
Zachód — 19.56. 

Długość dnia 15.40. 
Przybyło dnia 8.47, 
Tydzień 25. 

lohrówek 

i . 

izony na 8 mkńf 
ve przed Sądem 
51. Hucie, sprow*-
>w w osobach W2-
•. odbywa iace^o o 
'islcowa oraz Sal" 

którego przrP^ 
Sprawa trzeci* 



i t r H. 

W s t r z ą s a j ą c e sceny n a a r e n i e . 

Zemsta dogorywających zwierząt. 
Wiele niezwyczajnych wypadków wietrze, tak, iż 

wydarza się nu arenach walki byków w w tym „zawodzie". Nawet lak zwani 
Hiszpanji i w łacińskich krajach Ame- „manos sabios". czyli „mądre małpy", 
ryki Południowej. Prawie nigdy byk to jest ci których zadaniem jest pośpie-
nie uchodzi z życiem po spotkaniu się Szyć z pomocą kaniom matadorskim. 
z smiertelnem pchnięciem szpady tore- których brzuchy zostały pokaleczone 
adora . ale też nierzadko wydarza się,[rogami byków, mają także swoją 
że i bvk Pomści się srodze na swych osobna organizację, 
dręczycielach. W czasie rządów niedawnych w 

Niedawno w Puebla, w Meksyku. Hiszpanji dyktatora Primo de Rivery 
byk J starano się zakazać używania t. zw. 

przeskoczył ogrodzenie, ' ..banderillos" z rozpalonemi ostrzami, 
otaczające arenę i zaatakował przera- a b v doprowadzać zwierzęta do wiek-
żoinch widzów, raniąc wielu nawet s z e j wściekłości. Chciano też. aby na 
bardzo poważnie, nam wreszcie został komie zakładano ochronne okrycia pod-
zabity z rewolweru przez oficera, znaj- brzuszne, dla ochronienia ich od ude-
dującego się wśród widzów. 1 co jesz- l z e ń roeów bvków na arenie. Jedmakże 
cze ciekawsze w laczmości z tą spra- p o ustąpieniu Primo de Riverv zanle-
wą to — aresztowanie tego oficera z a c n a n n wszystkich tych zarządzeń na 

W pogoni za cudownemi kwiatami. 

ŻYCIE LUDZKIE Z A ORCHIDEE. 
D r o g o o k u p i o n a sława. 

użycie broni w miejscu wielkiego zgro­
madzenia ludzi, „bez uwagi na ich bez­
pieczeństwo". 

Sydney Franklin, syn policjanta z 
Brooklynu, który stał sie sławnym Jako 
toreador w Hiszpanji 1 w krajach łaciń­
skiej Ameryki, o mało nie został strato­
wany na śmierć przez bvka. którego 
pozostawiono na arenie Jako już dogo­
rywającego od pchnięcia szpady Fran­
klina. Byk. zdawało się już nieżywy, 
zerwał się nagle na nogi i z wściekło­
ścią dopadł do Franklina, 

a chwyciwszy go na rogi, 
podrzucił w powietrze i następnie dep­
tał na ziemi, nim przerażeni 1 sparaliżo­
wani niespodziewanym atakiem byka 
inni matadorzy zdołali przybyć na po­
moc koledze. 

W Madrycie wydarzył się niedawno 
Jeszcze ciekawszy wypadek. Oinący 
Już bvk wstrząsnął swem olałem tak 
potężnie, i utkwiona w Jego karku szpa­
da wyleciała 

z taką siłą. 
że przeszyła na wylot pierś Jednego z 
widzów w ławkach poza ogrodzeniem. 

Senorita Montalvan. wybitna aktor­
ka meksykańska, chciała konleczmde do-, 

te 

narządzenie samego króla Alfonsa, do 
którego zaapelowali zwolennicy 
, isrrzysk narodowych". W Meksyku 
rozporządzenie rządowe wvmatra. abv 
konie, biorące udział w walce bvków 
na arenie zaonatrzone były w skórza­
ne płaszrze ochronne. 

nadła nieprzytomna na arenę. 
Groziła Jej straszna śmierć pod rogami 

I i kopytami rozjuszonego zwierzęcia 
jednakże p r z w e d ł lei nlesnodz^wfnłę 
na pomoc lei akomnanlator na pianinie. 
Błyskawicznie nrzeskoczvf om barierę, 
porwał za wypadła z rak Jego towa­
rzyszki szpadę 1 wbił Ją po rękojeść w 
serre bvka. 

Matadorzy mata swój kodeks I swo­
ją oreaniznclę. W Hiszpanii i>st organ'-
7acla matadorów I Inne mnlelsze orera-
nizncle praktykantów I poczatkulacych 

Jeat rzecz- powszechnie znaną, te naj-
r-iękf)it'i*zr oiazy roślinności znajdują *ię 
w strefie |>r<i/.wr.>tnikowej, w nieprzeby­
tych lasach u: ie* »c/ych, dżunglach i ha sa 
motii)ch w\spi»ch południa. 

Po to, aby zbadać tajemnicę niezna­
nych krajów, nowe, nieznane dotąd okazy 
świata roślinnego, wielu juz badaczy, eks-
ploatorów i uczonych 

naraialo iyrim i adrowim. 
Do DUjciekawszych 1 najbardziej poszu' 

kiwanych kwiatów należą orchidee, posia­
dające najriSżnoroilnie j«7.c odmiany Zara 
zem kwiat ten należy do najniebezpiecz­
niejszych zdobyczy ze względu na warun 
ki otoczeniu, w które nie rozwija. Pomimo 
to posiada wielu miłośników, narażających 
się na niebezpieczeń-two zdrowia i życia. 

by zdobyć nowe odmiany tego pięknego, 
egzotycznego kwiatu. 

Do najsłynniejszych i najbardziej od­
ważnych poszukiwaczy orchidej należy nie 
zaprzeczenie kapitan Kingdorm Ward. 
który niedawno na temat swych przygód 
wygłosił ciekawy odczyt na wystawie orchi 

dej, urządzonej przez angielskie stowarzy 
«zenie hodowców kwiatów — Ro\Ul Horti-
rultural Society, 

Najpiękniejszą wyspą kwiatową 
jest raj ki Wnifanaskar. 

Zwiedzają ją tysiące przyrodników, by w 
nieznanych dotąd jej łanach i błotach od­
kryć nowe L-ntunki orchidej- Na odważ" 
nych badaczy na każdym kroku czyhają 
śmierć lub choroba. 

Znana jest historia o ośmiu nczonych, 

Spryt pięknej Szwedki. 
G r e t a G a r b o w i e k i e d y o d e j ś ć . . . 

Greta Garbo, słynna gwiazda filmowa, 
opuszcza Hollywoo,' V iadormść sensa-
c j im , ^'.óra w sanjm Polly *ood wywo. 
łała poprostu konsternację. Opuszcza Ho. 
llywood chyba nie t powodu ...„marnej" 
gaży, skoro płacono jej 

10 tysięcy dotsrów tygodniowo. 

Prof. F ryderyk Openhiem, czło­
nek berl ińskiej akademii bakter­
iologicznej, wykazał naukowo, ie 

znać emocji, doznawanej na arenie1 'ednostki ze słabemi płucami powin-
przez matadorów. Postanowiła w ięc *v absolutnie unikać noszen-a u-
zostać matadorką. Jednaikże w płcrw-lbrań o kolorach ciemnych, a szcze-
szem zaraz spotkaniu bvk porwał Ją na kolnie czarnych i czerwonych, gdy* 
rotrl 1 z ogromną siłą wyrzucił w po- 'kolory te przeszkadzają przenika-

Zwycięski koń komika. 
M i l j o n osób n a p o l a w y s c i g o w e m . 

w tyle opuszczony. Źoktef zeskoczył 
z niego ze wstydem i rclpaczą, i 
uciekł, a biedne zwierzę szczypało 
trawę, dopóki ktoś nie zaprowa­
dź 1! go do boksu. 

Chorzy na płuca 
m u s z ą c h o d z i ć w b i a ł y c h u b r a n i a c h . 

bakteryj pro-

Z ośmiu m i l jonów mieszkańców 
Londynu conajmniej m i l j on wybie­
ra sie corocznie na Derby, na po­

le wyścigowe do Epsom. 
Na długie tygodnie przed dniem 

owych Derby wszystkie pokoje w 
hotelach, pensjonatach i domach 
prywatnych w Epsom 

są zamówione. _______ 
W noc przed rozpoczęciem w y ­

ścigu tysiąc ludz* b iwakowało przy 
rozpalonych ogniskach pod gołem 
niebem w polu. 

Na pole to zjechały tez całe o-
bozowiska handlarzy końmj . Też 
dżą oni w wagonach ciągnionych 
orzez kon ie : wnętrza tych wago 
nów. urządzone są. jak c zyśc iu t k i 
mieszkanka: maia łóżka, szafy, sto 
' i k i . pokry te haftowanem? serwet­
kami , nawet obrazki na kołyszą­
cych sie ścianach. 

Na yzgórzu wznoszą się trybu­
ny dla pnhlicznośc*. 

T o r położony iest dziwacznie: 
nie tworzy on koła, ale jakgdyby 
oółkole. tak. że publiczność nie w i ­
dzi startu, ale spostrzega konie do­

piero na ostatnim zakręcie. T o r nie 
;est p łask i : spada stromo od placu 
sportowego aż do zakrętu. 

Na t rybunach zna idu je się loża 
królewska, oraz szklany pawi lon 
członków Tokev K lubu . 

Na drogich miejscach morze po-
oielatych cy l indrów, opasanych 
czarnenii wstążkami. K r ó l ma, o-
<• :vw;-.ście, takiż cyl inder, popielaty 
surdut ( cu taway l spodnie w kra-
•'•"czkę, lak ierk i , białe getry, a w re 
' : parasol, mimo, że Ang l i cy uwa-
" i i ą pojrodę tego dnia za „promień 
i " . K ró lowa w staroświeckim ka­

peluszu na wysokiej f ryzurze, ma 
łv czas otwarta parasolkę, którą 

ośl in ią się od słońca. 
W y t w o r n e damv mają przeważ­

nie ciemne wełniane kost iumy i ko­
p rowe kapelusik i : młode dziewczę­
ta są w różnobarwnych kost ju-

T łu i t i p rzvwi ta ł głośnemi okrzy" 
lar . i i zjawien'e się faworyta Orve-
l!a i krzyczał dwie minuty , gdy fa­
wory t przybył do celownika... dzie­
w ią ty . 

D r r b v wyg ra ł koń „ A p r i l the 
Fit th '*, należały 

do pewnego komika 
sngMskipgo, T i ia Wa l la . 

Orwel l , którego ostatniej nocv 
Olinowała cała gward ia, pozostał 

niu zabójczych dla 
mieni. 

Znakomity specjalista gorąco 
radź1 wszystkim słabopłucnym no­
szenia ubrań, których kolor pozwa­
la na przenikanie możliwie 
największej ilości świetlnych pro­

mieni, 
wywiera tąeych na skórs cenną, za­

bójczą dla bakteryj. działalność 
chemiczną. Najwięcef wartościo­
wym pod tym względem jest kolor 
biały; następni* możliwie niebie­
ski l fioletowy. 

Wreizcis i rodzaj tkaniny odpry-
wą ważną rolę, jeżeli chodzi o prze 
nikania wartoJciowycrj promieni 
Najbardziej niesprzyjającemi dla 

.-ich dobroczynnego działania są u-
'brania jedwabne. 

Rekord zielonej żabki. 
O s o b l i w e z a w o d y w K a l i f o r n j i . 

W zawodach ol impi jsk ich bral i 
dotychczas udział ludzie no i konie. 
Za mało tego było dla Ameryka­
nów, skoro w tych dniach wcią­
gnęli do sportu... żaby. Czy zam*e-
-zaia urządzić ol impiadę dla tych 
skrzeczących stworzeń, t rudno zga­
dnąć, dość. że zawody żabie odby­
ły się w tvch dniach w Angels Ca-

mp. w Ka l i fo rn i i , a 2 0 . 0 0 0 fdwadzie 
śeia tysięcy) ludz ł przyglądało się 
im 

z zapartym oddechem. 
Zawodnikami bvłv żaby i żabki 

różnych gatunków i wielkości. Nie 
śmiertelny Marek T w a i n nie prze­

żuwał, pisząc swoją satyrę „Zawo­

dy żab w Cavaler'aV, i e ziomko­
wie jego wprowadzą w czyn jego po 
mysł satyryczny i urządzą napraw­
dę zawody dla żab. Zwycięstwo w 

zawodach w Angles Camp odniosła 
niepozorna zielona żabka, k tóre j 
udało s*ę skoczyć 13 stóp i C cali. 
co wynosi 4 i pół metra i iest pobi­
ciem dotychczasowego żabiego re­
kordu skoku w dal o całe 6 0 cm. 

Teśli „żabie rekordy" będą bite 
w tej samej progresj i w dalszym 
ciągu, to możemy s*ę spodziewać 
że wkrótce żaby amerykańskie będą 
swobodnie i bez wysi łku i w dobrej 
formie przeskakiwały... A t l an tyk i z 
nowrotm. 

Czerwony Krzyż i... maski gazowe. 

Czerwony Krzyż będzie musiał w przyszłej wojnie pracować w warunkach o wiele 
cięższych, aniżeli w wojnach dawniejszych. Dlatego teł orjiluiizacje Czerwonego Kry. 
ża zaopatrują się w maski gazowe dia pielęgniarek i urządzają ćwiczenia, mające je 

zapoznać s tym niezbędnym sprzętem ochronnym. 

Na skutek jej postanowionego wyjazdu 
„tygodniówkę** chciano znacznie jeszcze 
podwyższyć, mimo kryzysu. Greta Garbo 
jest jednak nie wzruszona. Wyjeżdża, lecz 
dokąd — tego nikt nie wie. Czy jedzie dc 
Afryki, lub Australji, czy też wraca do 
Europy, w szczególności do rodzinnej Skan 
dynawji, czy porzuca wogóle karjerę f i l ­
mową 1 wycofuje się w zacisze życia ro­
dzinnego? Oto pytania, któremi zaprząta­
ją sobie głowę w Hollywood, 1 któremi 
przepełniona jest obecnie prasa amerykań­
ska. I nikt dociec nie potrafi, ponieważ 
Greta wyjeżdża w charakterze tej, którą 
z tak olbrzymiem powodzeniem kreuje, w 
ćhainkiterze tajemniczej zagadki, 

nleodgadnionego sfinksa. 

Wszyscy obracają się w sferze domy­
słów, domysłów najróżniejszych i najfan. 
tastycznłefszych. Z pośród nich dwa wybi­
jają się na czoło: 1) ie Greta Garbo zer­
wała z filmem nieodwołalnie, by wyjść 
zarnąi za pewnego magnata skandynaw­
skiego, 2) ie wyjazd obecny jest tylko 
chwilowy, na wypoczynek, ale otrzymany 
całkowicie w jej stylu. I ie jest w tem spo­
ra doza spekulacji. Opuszcza bowiem Ho-
nywcod w chwili, gdy znajduje się 

i u szczytn powodzenia, 
fdy brak lej odczuwać będą azczegómle 
silnie 1 na każdym kroku. Rzecz prosta, ie 
w takiej sytuacji cenić ją będą jeszcze 
więcej, J wzdychać do jej powrotu. A jeśli 
WTóci po kifku miesiącach, wtedy gażą jej 
zdwoją i szczyt jej sławy jeszcze wyżej 
wystrzeli. Tak czy owak. Greta Garbo za-
prząta obecnie swoją osobą umysły wsry. 
stklch ...producentów l konsumentów ki­
nowych w Ameryce. 

którsy spotkali się w jednym hotelu w 1< 
nana-iwie i umówili pomiędzy *ob§ ^'Y"* 
ne wykorzyulanie ewenlutilnych osii''!1"? 
tych zdobyczy. Każdy z nich swiedu« 
miał c«ęść kraju, wyznaczoną mu n a m 0 ^ 
wspólnej umowy. 

Projektowano Hpotkanie się po °* l"m 

tygodniach. Minął rok, a żuden s ek*pl»» 
torów nie wrócił jeezcze do miasta. [ 
jakimś czasie zjawił się jeden » 0 8 , 1 

leci na noszach przyniesiono go do ^'"^ 
la 

wią 

Mijając hotel, ciężko chory u « o n ł 

wiadywał się o swoich lo«nrzy«yi *')_?' 
nie wrócił i zaginęły wszelki« wieści o n i * 

Pytając o kolegów zmarł, D O W I E M Y 

szy «ię o losie swych współpraco'*ll,,'0*• 
Jadowite więżę, drapieżne zwierzęta. 

ludność tubylcza i złośliwe owady «tsn» 
*»»ł niezwalcronych wrogów, chronił* 

cych piękne kwiaty ód niszczącej rfk' P 
tziikiwaczy nowych cudownych ich 0 , , l " ' ' f 
Wypadek ten nie stanowi odosobni«"^ 
faklu, gdy* liczni przyrodnicy w P 0 ' , U 7 J 
waniu pięknych tych kwiatów dokf& 
musieli 

daninę twego Łycła, l 
a nikt ze zwolenników tych wups*"' 
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cieplarnihnych roślin nie zdaje *>bit «P. J 
wę, jak drogo zostało okupione P1 

ich w europejski eh szklarniach. 
Kapitan Ward należy do " ^ ^ L l 

wybrańców, którzy pokonali wszy»tk'« ^ 
ności, a krhj* zachodu zawdzleczsjł " l 0

 rfi 

krycie większości po^zwTotnlkowej^J^^ 
Przy poszukiwaniu orchidej na 
Tybetn odkrył mak hłęhitny, 
którego nie wiedziano wcale, ^ ^ t ^ t i 
odrazn przyniosło mn rozgłos * " I j , 
nczonych I hodowców kwiatów. j J / I ' 

Kapitanowi W a r d W równie* "T\,f'>l 
Cł»uny odkrycie trzyatn zgórą M 1 * , _ L | I JF 
dodendronów. Wspólnie • ' liii I 
przyrodnikiem, Jerzym Forert, t " Ą * , 1 l 

•et odmian tych kwhnących k r * f r , '^giĄ 
W wykładzie twym kapitan W

" £ £ I 
wiele aczegółów o wysiłkaoh, ° * Ji 
nie«secęactach nczonych swego f» • 
den • kolegów jego, który s w j p ^ 
Żoną 1 dwunastu tubylców, wy^0*^ 
bagntt Madagatkam, nigdy • n l c b ^ 
wtóc» Po długim czasie iop^ro 
dziano się od jednego • ucm**oW* 
wy, 00 tlę 1 nim atalo. aatłj 

W odurzeniu pijaństwa * v * ^ 0 w*** 
wyznał, ie -nudziła się, j««a 1 )**^ 
nyssan uciążliwa droga podczM 
Nocą wiec oblali pana swego ł A 
wyprawy nafta 

i 1 palili go kywc*i»<> ^ 
Z oatatniego postoju n i c z c B C * ! ^ \'JA 
nik zdążył jeszcze przystać ^tT. 
nowoodkrytych orchidej, 
ostatnie jego pozdrowienie 
czych meów. 

przewiezione z 
" argzawę do gre 

w 'e pod Włocłn 
Borłhel de Wej 

«a 7 kwietnia 191*5 
nego w Odessie 

J r s z a ł e k P i l 
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14 czerwca, 
nodniowym pc 
cm, gdzie baw 
powrócił co sl 

__KFr7-vJal n i aucbeii','1 
Bolera Prystora. 

Ś więto W.F 

Piękne 
„ A m a z o n k i " automobi lowe w 

Paryżu stały się zjawiskiem codzien 
nem. Na bulwarach, na Montparna 
sie. na Montmar t rze co noc można 
widzieć wspaniałe l imuzyny, w któ­
rych wzdłuż t ro tuarów powol i suną, 
jedna, dwie damy. Zawiązują one 
znajomości, zapraszając na spacery 
samotnych, lub niekiedy k i lku męż­
czyzn. W tvch dniach, sąd paryski 
skazał jedną z „amazonek" 

na dziesięć miesięcy wiezienia. 
W tvch dniach toczyła się jesz­

cze jedna taka sprawa przed sądem 
paryskim. 

Dziennikarz niemiecki Walde-
man przy końcu ubiegłego roku 
pizvicchał do Paryża w celu napisa­
nia szeregu szkiców o franci.skiei 
kobiecie. W samem sercu Parvża. 
na bulwarze Madelene, po północy 
z*»rrzvmałv go dwie piękne damy. 
T.atwo sobie wyobrazić zachwyt i 
entuzjazm, z jakim przyjął zaprósz.' 
nie spaceru niemiecki dzienikarz, 
nrz* z piękne „panie z towarzystwa'* 
Spacerowano cała noc, spędzono k i l 
ka mi łych chwi l w kabaretach i t. p. 
•'ano Waldeman zauważył bra l ' /ico 
fr. i dwóch banknotów po 1 r>>3 ma 
rek każdy. Dziennikarz natychmiast 
zwróci ł sie do pol ic j i . 

Nasteonego dnia, już w towarzy 
?twie policjanta dziennikarz poszu­
k iwa ł na bulwarach automobi lu nie­
znajomych. Automobi l znalazł. 

— Do „Palais de Tustice*' — roz 
kazał policjant tej co siedziała p r rv 
kierownicy. W tej chwi l i automobil 
ruszył i nagle oddalił sie. Waldeman 
zdążył jednak wskoczyć do auta. a 
policjant pozostał na ul icy Ama-

panie w pięknych autac 

p o l u j ą n a s a m o t n y c h p a n ó w . ^ ^ ii 
żonki szybko zorientowałyJ.'jjt»'$ 
tuacu. Zawiozły swego 
lasu Saint-Germain, tam 
4 0 0 fr. i pod lufą skierowane* i p 
rewolweru kazały mu podP15* 
świadczenie, że żadnych , 

X.ooo markowych banko 0 1 

nie miał. ^ 
Powróciwszy do Parv***x b f 

man złożył druga skargę- u,\\ 1 
..damy z towarzystwa . A r r r? c jy 
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